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Dywersja
D zisiejsze referaty na dzielnicach  

P. P. S- w W arszawie poświęcone bę­
dą sprawie dywersji w  ruchu robot­
niczym.

Na wojnie dywersją nazywamy pró 
bę odwrócenia uwagi nieprzyjaciela 
od głównego odcinka frontu, by w ra­
zie powodzenia rozgromić ten odci­
nek i zadać nieprzyjacielowi klęskę.

Nie inaczej postępują wrogowie so 
cjalizmu. Nie mogą oni walczyć z 
socjalizmem na „froncie głównym", 
nie mogą wielkiej idei socjalistycznej 
i ofiarnym jej bojownikom przeciw­
stawić godnych partnerów, nie mogą 
wystąpić do boju przy jasnem świetle 
dnia, na równych warunkach, uczci­
wą posiłkując się bronią.

Chadzają więc krętemi drogami i 
nikczemnych używają środków. Dy- 
wersanei wkradają się do organizacji 
socjalistycznej, by od zewnątrz ją 
zdemoralizować, rozsadzić. Taktyka 
dywersyjna jest jedna i ta sama: od­
wrócić uwagę od „głównego frontu", 
od żywotnych zadań chwili i zasadni 
czych oelów socjalizmu, a skierować 
ją na jałowe spory, na intrygi, na sia 
nie nieufności do przywódców i dzia­
łaczy partyjnych, na licytowanie się, 
w  hasłach, na prowokowanie zama­
chów. W ten sposób usiłuje się spa­
raliżować zdolność bojową organiza­
cji i zabić jej aktywność, a tem sa ­
mem zlikwidować ją jako jednostkę 
bojową proletarjatu.

Nie potrzebujemy chyba przypomi­
nać dziejów dywersji pod rządami 
,sanacyjnemi", ukoronowanej rokiem 
1930, rokiem brzeskim. A le mimo o- 
gromnego wkładu energji i kosztów w  
robotę dywersyjną, rezultat zawiódł 
oczekiwania- P- P. S- żyje i nie ba­
cząc na wszelkie przeszkody i trud­
ności rozwija się, krocząc wytrwale 
po raz wytkniętym szlaku, podczas 
gdy narzędzia dywersji, wszelakie 
B. B. S. i Z. Z. Z. zapadają się w ni­
cość, albo kończą na złodziejstwie i 
bandytyzmie.

Aby powetować te klęski, specjali­
ści od dywersji ponowili od pewnego 
czasu swe wysiłki, by dokonać szczer 
by w organizacji naszej. Przychodzą 
im na pomoc komuniści, którzy swą 
taktyką „jaczeikową" współdziałają  
z dywersantami „sanacyjnymi". Tru­
dno już dociec gdzie kończy się dy- 
wersant, a zaczyna się komunista, lub 
odwrotnie, zwłaszcza, że bywa to 
często— jedna i ta sama osoba.

Piszem y dziś o dywersji z zup »ł- 
nym spokojem, zdając sobie spray;;, 
że nie wyrządzi nam ona juz szkody  
i że skoro zdołaliśm y uporać się z nią 
w latach ubiegłych to obecnie n'e 
przedstawia ona dla nas n iebezo:e- 
czeństwa. Zresztą, już to samo. że 
mówimy i piszemy o mej publi t e, 
świadczy, że panujemy nad sytuacja

A le nowe próby dywersji wskazu­
ją, jak niepewną czuje się „sanacja" 
i z jakim niepoko'em spogląda o >u w 
jutro, które szybko się zbliża i które 
przecież nie do niej będzie należ łc.

Towarzysze nasi uświadamiają so ­
bie, że dywersja jest wyrazem sła­
bości i beznadziejności „sanacji".

Żyjemy w chwili istotnie „osobli­
wej" w chwili przełomowej Należy 
skupić wszystkie siły proletam  o 
miast i wsi, by sprostać czekai \cyni 
nas zadaniom Niema dziś mi 
na żadne wichrzenia, na żadnych uxl- 
kontentćw, na żadne w ielkości zapo­
znane. Dziś każdy musi się czuć żoł. 
nierzem wielkiej armji prole ariac- 
kiej, stającej do walki o losy ludzko­
ści.

Zasadą naszą było i jest: najsze* 
sza swoboda myśli i dyskusji w ra­
mach organizacji par.yjnej, a ka 
ność i żelazna dyscyplina w działam u 
Kto tej przestrzega zasady, ten dy:

Na pomoc walczącym włókniarzom!
KOMUNIKAT 

Do Zarządów Związków Zawodowych, 
Rad Związków Zawodowych i Komisji 

Okręgowych Zw. Zawód, w Polsce. 
Zarząd G łówny Związku Zawodowe­

go Robotników i Robotnic Przemyślu  
w łókienniczego w  Polsce zw rócił się 
do Komisji Centralnej Zw. Zawód, z 
żądaniem

ROZPISANIA ZBIÓRKI 
na rzecz strajkujących włókniarzy.

Strajk w łókniarzy w  BIAŁYM STO­
KU I BEŁCHATOWIE trwa już prze­
szło

DW A MIESIĄCE.
Rodziny strajkujących włókniarzy

UG INAJĄ SIĘ POD CIĘŻAREM 
STRASZLIW EJ NĘDZY I GŁODU.

Zorganizowani robotnicy nie mogą 
obojętnie przyglądać się  walczącym  
włókniarzom  i muszą przyjść z pomocą  
tak, jak to uczynili w okresie w ielk ie­
go strajku górników Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego.

Towarzysze! DOŁÓŻCIE STARAŃ, 
ABY POMOC OKAZAĆ SZYBKO I W  
GRANICACH WASZYCH MOŻLIWO­
ŚCI. P ’eniądze należy kierow ać na a- 
dres: Zarząd G łówny Związku Zawodo 
w ego R obotników i Robotnic Przem y­
słu  W łókienn iczego  w Łodzi, ul- N aru ­
tow icza 50. KONTO CZEKOWE P. K.

0 .  61.191.
Za Komisję Centralną 

Związków Zawodowych w  Polsce  
(— ) ,J .  KWAPIŃSKI, Prezes.

*  **
Ze w zględów  form alnych jest rzeczą 

pożądaną , aby  w szelk ie  sum y na rzecz 
w alczących  w łókn iarzy  by ły  w ysy łane 
w yłącznie na ad res  wyżej podany. 

P rasę  p arty jn ą  i zaw odow ą uprasza
się o p rze d ru k  nin ieiszego kom unikatu .

*  *
*

Zw iązek K olejarzy  (ZZK). uchw alił 
p rzesłać  strajku jącym  Y/łókniarzom  w  
B iałym stoku i B ełchatow ie  500 (pięć­
set) zł.

Na froncie walki robotnlczel
Strajk w  przemyśle  dzianym

Z Łodzi donoszą nam . że s tra jk  ro ­
bo tn ików  przem ysłu  dzianego  trwa da­
lej. P rzem ysłow cy n ie udzielili jeszcze 
odpow iedzi n a  p o stu la ty  robo tn ików . 
Dziś odbędzie się zebran ie , na k tó rem  
zap ad n ą  uchw ały  co  do rozszerzen ia  
s tra jk u  na w iększe fabryki.

Nieczynne fabryki 
w  Białymstoku

S ytuac ja s tra jk o w a w  B iałym stoku 
pozosta je  bez  zmiany. B iałostocka R a ­
d a  Zaw odow a otrzym uje zapom ogi na 
rzecz  w ałczących  w łókniarzy .

R ada  Z aw odow a Łodzi p rze s ła ła  p e ­
w ną sum ę p ien iędzy  dla srajkujących. 
Za p ien iądze te  zakup iono  p ro d u k ty  ży­
w nościow e, k tó re  n as tęp n ie  rozdzielono  
m iędzy strajku jących .

Stalk robotników rolnych
W  m ajątku  Mronowo pow. M akow ski, 

w ybuchł w  din 4 Lipca s tra jk  ro b o tn i­
ków  rolnych z pow odu n iew yp łacan ia  
p rzez  obszarn ika T adeusza  Brauna zale 
głych od 5 m iesięcy zarobków . S tra jk  
trw a.

Lokaut w  fabryce pluszu
W  łódzkiej firm ie „Teodor Finster“ 

p rzed  ośmiu tygodniam i w ybuchł stra jk

na tle  reo rgan izac ji p racy .
P rzed  dw om a tygodniam i część ro ­

bo tn ików  p rzy stąp iła  do pracy . W obec 
niem ożności z pow odu s tra jk u  u rucho ­
m ien ia  w szystk ich  oddziałów  —  fabryka 
zo s ta ła  zam knięta.

Strajk w fabryce „A. Koraka'* 
t rwa

T rw ający  od sześciu dni strajk  w za ­
k ład ach  przem ysłow ych A. Hosaka trw a 
nadal. Z arząd  firmy podtrzym uje sw o­
je żądan ie  za trudn ien ia  robo tn ików  na 
cz te rech  k rosnach . R obotnicy  zdecydo­
w ani są w alczyć aż do p rze łam an ia  u- 
poru  w yzysk iw acza fabrycznego.

W Lozannie naplecie do ostatnich granic
Gdy piszemy te słowa, ważą się lo ­

sy  konferencji lozańskiej. Jak wy­
jaśniliśmy w artykule z przed ki1 ku 
dni, Francji nie zależy tyle na w yso­
kości odszkodowań które są już I:k- 
cją, ile na utrzymaniu przepisów  
Traktatu W ersalskiego, zwłaszcza 
politycznych.

Tymczasem Niemcy w ostatniej 
chwili wysunęli właśnie żądania po­
lityczne. Można się domyśleć, że 
chodzi im głównie o skreślenie winy 
Niemiec wywoła lia wojny światowej, 
a także o równouprawnienie w zbro­
jeniach.

Tym żądaniom opiera się, rzecz

jasna, Herriot i jeżeli Niemcy nie u- 
stąpią, albo jeżeli nie znajdzie się w 
ostatnie?; chwil formuła kompromso* 
wa, nad którą pracuje Macdonald a 
która nie obowiązywała do niczego 
żadnej ze stron, to konferencję trze­
ba będzie uważać za rozbitą.

i

a

w o b e c  r z ą d u
F rak c ja  socjalistyczna Izby D ep u to ­

w anych o b rad o w ała  nad sytuacją w y­
tw orzoną w sku tek  o sta tn ie j uchw ały  ko 
misji finansow ej.

Na w stęp ie  uchw alono zw rócić się do 
m in istra  wojny Paul Borcoura z w nios­
kiem . by p o p arł akcję, zm ierzającą do 
zrea lizow an ia  w iększych oszczędności 
w  budżecie Min. W ojny.

N astępn ie  obszern ie om aw iano punk t 
p ro jek tu  rządow ego, do tyczący  5 p ro ­
cen tow ej obniżki poborów  p rezy d en ta  
repub lik i, m in istrów  p o d se k re ta rzy  s ta ­
nu o raz depu tow anych  i senatorów .

Pewna liczba członków frakcji socja­

listycznej ośw iadczył a iż ze względu na 
koszta zw iązane z m andatem  poselskim  
redukcja choćby tylko n ieznaczna jest 
zw łaszcza dla deputow anych  nie posia 
dających m ajątku, rzeczą do tk liw ą P o­
stanow iono  w strzym ać pow zięcie d ecy ­
zji w  tej sp raw ie  aż rfo chw ili za ła tw ie ­
n ia w ogóle kw estji obniżan ia w ynagro­
dzeń funkcjnorajuszy Z decydow ano ró 
w nież zażądać dyskusji na plenum  izby 
nad  sp raw ą polityki zagranicznej F ra n ­
cji jeszcze p rze  zam l nięciem  parlam en  
tu ; w reszc ie  postanow iono  zapropono­
w ać frakcji rad y k a ln o  - spo łecznej so li­
darną  akcję p rzed staw ic ie li grup lew ico

wych w kom isji finansow ej p rzy  pow tó r 
nem odczytaniu  p ro jek tu  finansow ego i 
w tym  celu odbyć ju tro  w spólną ko n fe­
rencję obu zarządów  frakcyj.
HERRIOT ZGADZA SIE NA DYSKU­

SJĘ O POLITYCE ZAGRANICZNEJ.
N atychm iast po  uchw ale socjalistów  

d y rek to r  gab inetu  p rem jera  zw rócił się 
te lefon icznie do H errio ta , inform ując go 
o decyzji socjalistycznej odbycia dysk u ­
sji nad  po lityką zagran iczną p rzed  zam ­
knięciem  parlam en tu , n a  co o trzym ał od 
pow iedź, iż p rem jer w  kw estji tej zga­
dza się w  zupełności z opinją socjali­
stów .

Japttfczycy nawnłu]ą da wolny
z S o w ie ta m i

„ P ra w d a ” w  d epeszy  w łasnej z T o­
k io  cytuje now ą serję a rty k u łó w  dzień  
n ik a rz a  japońsk iego  K am aitsi, w  dzien-

wersję... poczuje na odlęgłość i nu 
zaw sze przed nią będzie zab?--p:e 
czony. fimb.).

n ik u  „N ichon” , m ającego jakoby  w zy­
w ać do „wojny p rzeciw  czerw onem u 
sza tanow i” celem  aneksji sow ieckiego  
pom orzą i okręgu am ursk iego  przy  po ­
m ocy rosyjskich  b ia łogw ardzistów . A r­
tyku ły  te  „P raw d a"  uw aża za , chw ile 
szczerości" ze strony  im perialist ów ja ­
pońskich , k tó rzy  m uszą p rzyznać Sow ie

1 tom  chęć u trzym an ia  poko ju  i d la tego  
chcą w szelkiem i sposobam i sprow oko- 

! w ać w ojnę”. P ism o zw raca rów nież  u- 
w agę, że a rty k u ły  „N ichonu” kolidują 
z ośw iadczeniam i oficjalnych czynników  
japońskich  o konieczności u trzym ania 
dobrych  stosunków  z ZSSR.

Sank.„jStwo marszałka
pow. w Kutach

W  K utach  w  dniu  w czorajszym  po­
pełn ił sam obójstw o tam te jszy  m a rsz a ­
łek  pow iatow y, 56-letn i E dw ard  Li­
sowski. Tłem  sam obójstw a by ły  n ie­
p raw dziw e za rzu ty  sk ie ro w an e p rzec iw  
osobie L ’sow skiego. S pecja lna  kom isja 
bada jąca  te  za rzu ty  nie s tw ie rd z iła  ża­
dnych nadużyć, niem niej je d n ak  Li­
sow ski tak  b a rd zo  p rze ją ł się tem , że 
jego działa lność jest p rzedm io tem  do­
chodzeń; iż pozbaw i' się życia.

L isow ski by ł nadleśniczym  i ucho- 
dził za iednego z najlepszych  leśn ików  
w Polsce.

R z ą d  a  K le r
O od k ilku  dni no tow ane  są w p ra ­

sie codziennej różne  w iadom ości, do­
tyczące zm ian, jak ie  m ają zajść n a  s ta  
now iskach  b iskupów  kośc io ła  rzym sko  
kato lickiego.

B iskup częstochow sk i Kubina m a 
objąć d jecezję w arszaw ską. O becny  b i­
skup tam tejszy  W ałęga, ma być p rz e ­
niesiony na stan o w isk o  su fragana (po­
m ocnika) do jednej z cen tra ln y ch  d ie­
cezji. A. T. E. donosi z Rzym u, że b i­
skup  Gall m a u stąp ić  ze stanow iska 
b iskupa polow ego W ojsk P olskich . Bi­
skup Gall złożył już podobno  rezygna- 
cję.

S fery  rządow e czyn iły  zabiegi, by  
cofnął rezygnację, w zględnie, by  re z y ­
gnacja, nie zo s ta ła  p rzy ję ta  p rz e z  W a ­
tykan . P odobno  jednak  Rzym  rez y g n a­
cję już przy ją ł.

R ów nocześn ie z pow yższem i zm iana­
mi zapow iadane  są dalsze p rz e n ie s ie ­
nia biskupów .

„S anacy jn ie n as tro jony  k a rd y n a ł Ka 
kow ski m a o trzym ać „do  pom ocy su ­
fragana, k tó ry b y  się p rzec iw staw ia ł 
w pływ om  R ządu  n a  k ler.

Cała ta  akcja p ro w a d zo n a  je st p o ­
dobno  w  porozum ien iu  z  prym asem  
Hlondem, k tó ry  uzgodnił podczas o- 
s ta tn ie j by tnośc i w  Rzym ie, akcję k le ­
ru, zm ierza jącą do  usam odzieln ien ia  
się od  w p ływ ów  R ządu .
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JERZY R. GIETLING.

K o l e j a r z
Noc jedzie pod lśniących szynach, 
czarna i lepka, jak miazga: 
sekunda — minuta — godzina — 
spadla gwiazdal
W nożycach zwrotnia zamknięty kąt

życia —
w  biegnących obok siebie szynach 
trwanie jednostajnych przemian — 
lampion czerwony zakrzyczal! 
życie: ukryta kotlina! 
maleńki hombel: ziemia!
Nie można dloómi odsunąć 
czarnego prześcieradła nocy — 
latarnie w mgle przyfruną, 
oświetlą zmęczone oczy —
dziś służba nocna przypadła, 
źrenice zaryjesz w mrok mglisty, 
parowóz ci skoczy do gard.a: 
dopiero o świcie przystań.
Staniesz pośrodku torów  
z drobną czerwoną latarką, 
pod głośny szept semafora, 
zwrotnice w ręku zawarczą —
lub w palenisko, półnagi, 
węgiel, jak noc pokrajaną, 
wrzucać będziesz z odwagą, 
aż sił ci zbraknie nad rantem...
ze  stopnia na stopień w  biegu! 
w gwiździe pędzących stacyj —  
gdy trzaśniesz klamką o przegub: 
ofiara na froncie pracy.
O martwym świcie na plancie, 
przy ostrym wirażu, 
pociągi pędzące — stańcie!! 
wpoprzek szyn trap kolejarza!
O, pracownicy z warsztatów, 
maszyniści, dróżnicy — wy wszyscy, 
pełną parą żądajcie zapłaty, 
gdy czerwony semafor zabłyszczy!
Niech się w oczach szeroko rozwartych 
tysiąc latarń zapali odwetem —  
sygnał płonie! — Dyrektor jest martwy!! 
WOLNOŚĆ w płuca się wdarła, jak eter.

S ą d  d o r a ź n y
nad zabójcami Gettera

Pom im o za in te re so w a n ia , jak ie  b u d z i 
sp ra w a  b an d y  Tasiem ki, S ąd  d o ra ź n y  śc ią ­
gnął c a łą  m asę  publiczności.

O godz. 9.15 silna  e sk o rta  p o licy jn a  w p ro  
w ad z iła  o sk arżo n y ch .

S o b ie raj, w y sok i, o  tw a rzy  p o c ię te j bli­
znam i i m o cn o  opalony , p a trz y  p o n u ro  
p rz e d  sieb ie , le k k o  zezu jąc  p raw em  o k iem

Szm idt, p rz y s to jn y  b lo n d y n , m a  d z iw n ą  
tęp o ść  w  spo jrzen iu  i sp o g lą d a  n a  sa lę  po 
pub liczności. S o b ie ra j m a  la t  29, Szm idt—  
30.

L aw ę  o b ro ń czą  zajm ują  ad  w. adw .: Zyg­
m unt i W ilhelm  H ctm okl - O stro w scy .

W  k o m p lec ie  sędz iow sk im  z as iad a ją  p re  
zee Duda, i sędziow ie  Kramer i Skawiński 
o sk a rża  p ro k . W oliński.

AK T OSKARŻENIA.
A k t o sk a rż e n ia  z a rz u ca  S tefa n o .  

w i Sobierajow i i  Janow i Szm idtow i
źe d z ia ła ją c  w  p o ro zum ien iu , z a o p a trz y ­
li s ię  w  rew o lw ery , poczem  u d a li s ię  d o  
lo k a lu  Z w iązku  K upców  C hrześcijan  P rzem  
M ięsnego p rz y  ul. N am iestn ikow sk ie j, —  
gdzie  w iedzieli, że s ię  znajdu je  G etter. 0 -  
o sk a rże n i czek ali p rz y  w yjściu  n a  G ettera  
p oczem  d a li  do  n iego  5 s trz a łó w  z re w o l­
w eru . G etter  zm a rł w sk u te k  ran . T

Sobierajow i a k t  o sk a rż e n ia  z a rz u ca  ©trze 
len ie , Szm idtow i —  iż s ta ł  obo k  G ettera  
w  czasie  o d d aw an ia  s trz a łó w , n ie  p rz e sz ­
k a d za ją c  d o k o n a n ia  m o rd ers tw a .

D ochodzen ie , w szc zę te  w  tej ©prawie, u - j 
s ta li ło  n a s tęp u jące  szczegó ły . W  jes ien i r. 
1931 Kom . R ządu  W arszaw y  w szczą ł a k ­
cję, m a jącą  n a  celu obniżen ie  cen  m ięsa. 
K up cy  zgodzili się, ż ąd a jąc  obniżki p łac  
ro b o tn ik ó w  w rzeźni, k tó re  w ynosiły  600 [ 
—  800 zł. m iesięczn ie . R o k o w an ia  p o m ię­
d zy  ro b o tn ik am i a  k upcam i n ie  d a ły  rezu l j 
ta tó w : k u p c y  zaczę li an g ażo w ać  ro b o tn i­

kó w  z poza  zw iązku , d a ją c  im m niejsze  w y 
n ag ro d zen ie , niż ro b o tn ik o m  z o rg an izo w a­
nym. R o b o tn icy  w szczę li ak c ję  p rz e c iw  kup 
com, ©tosując d o  k i ś ć ó w  i  n iezo rg an izo - 
w an y ch  ro b o tn ik ó w  te ro r.

M. in. d o k o n an o  n a p ad u  n a  k u p c a  B ie- 
ch ińsk iego  w  h a li targ o w ej i do tk liw ie  go 
p o b ito . W  ak c ji te j  g łów ną ro lę  g ra ł S te ­
fan  S ob iera j.

G dy  w  p o ło w ie  k w ie tn ia  1932 r. p o w ­
s ta ła  z in ic ja ty w y  G e tte ra  sp ó łd z ie ln ia  p o d  
n a zw ą  „ P rzem y sł m ięsny" , s to su n k i zao ­
s trz y ły  się  i G etter  zaczą ł b y ć  za sy p y w a ­
ny po g ró żk am i. L is ty  z  p o g różkam i O trzy­
m y w ał ró w n ież  i p re z e s  Z w iązku K upców  
C hrześcijan  P rzem . M ięsnego Lem pke,

P oniew aż, jak  się  okaza ło , n ie  s taw iło  się 
aż  21 św iadków , adw . Z. H ofm okl p o staw ił 
w n io sek  o g ło szen ia  w p ra s ie  w ezw an ia  do  
św iadków . S ąd  w n io sek  odrzucił.

W YJAŚNIENIA SO BIERAJA.
Po o d czy tan iu  a k tu  o sk a rżen ia  sk ład a  

w y jaśn ien ia  osk. S o b ie ra j. M ówi to n em  zu­
p e łn ie  opanow anym , pew nym  sieb ie . Sti.*a 
się  m ów ić b a rd zo  dużo , p rzed staw ia jąc  *»- 
b ie  w  ro li o fia ry  i n ie  szczędząc  n a jg o r­
szych słów  p o d  ad resem  sw ojej o fiary

O sk arżo n y  u trzym uje , t e  p rz y sze d ł po  
p ien iądze , k tó re  ra z  n a  ty d z ień  w czasie 
swegc p o b y tu  n a  u rlo p ie  o d b ie ra ł od *-a s i :-  
ra . P rz e d  gm achem  osk arżo n y  rozm aw iać 
m ia ł z G ocław skim .

O sk tw ierd z i, że  chw ilę późn ie j w vd to  
czył z za w ęg ła  G etter, k tó ry  coś do  niego 
krzy k n ął. O sk arżo n y  u trzym uje, że  G etter  
w yciągnął z k ieszen i rew olw er, w obe? czc 
go osk. p rzyp u szcza ł, że chce go zab ić  i z 
celu  sam oobrony  strzelił. Ile ra zy  n ie  m .  
m ięta.

Sobieraj tw ie rd z ił dalej, że G etter pa t i ł  
d o ń  sp e c ja ln ą  n ienaw iścią , za  n ie k o r r r s 'n e  
zezn an ia  w  ś led z tw ie  w sp raw ie  G ettera z

Proces bandy z Kercelaka
4-ty dzień sprawy

D ziw ne ty p y  św iadków  p rz ew ija ły  się 
w czo ra j p rz ed  k ra tk am i. N ie w nosili oni 
d o  sp raw y  żad n y ch  d an y ch  fak tycznych . 
Z d aw ało  się, że św iadkow ie  odw odow i bę  
d ą  p o d aw ali w w ątp liw ość  p raw dom ów ność  
z e z n a ń  św iadków  o sk a rżen ia  lub też  b ro ­
n ili o sk arżo n y ch . T ym czasem  św iadkow i-! 
ci n ao g ó ł tw ierdz ili, źe  osk arżo n y ch  znają  
s łab o , lu b  w c a le  n ie  znają, a  o  istn ien iu  
b a n d y  „n ie  słysze li" .

N ic w ięc  dziw nego , że  o b ro n a  n a  poc  :ąt- 
k u  ro z p ra w y  z rz e k ła  się  całego  sze r * i 
św iadków , w ied ząc  zgóry, że nic  nnw egp  
do  sp ra w y  n ie  w niosą.

N ie k tó rz y  św iad k o w ie  w ogóle n ic  n ie  'd a ­
d z ą  i zn iec ie rp liw io n y  p rzew o d n iczący  k oa . 
p le tu  o d p ra w ia  ich  ru ch em  ręk i.

Św iadek  Dusznicki o p o w iad a  o zajścir :h 
w y n ik ły ch  n a  P e  k o n k u ren cji. O d in to irre , 
n a  której „sąd zo n o " Drum lewicza w ie i 
twierdzi, że Drum lewicz u d a ł się  do  T asiem ­
ki, z  p ro śb ą , b y  u k a ra ł  D usznickiego. „Ta­
ta" k a za ł obu zap łac ić  po  300 zł.

Św. Zych —  u siłu je  w y b ie lić  Jakóbczyka. 
N ie zap rzecza , iż ten  go p o strze lił, a le... byl 
to  s trz a ł p rzy p ad k o w y .

K ilku  św iadków  L ipszyca tw ierd z i, źe i  >• 
lary, w yciąg n ię te  od  A m sela, n a le ża ły  ię 
L ipszycow i za zd y sk o n to w an e  w eksle , 
d łu g  n ich  o sk a rżo n y — to b a rd zo  p rz y zw o ity
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człow iek. T a k  zezn aw ał św. Bursztyn. 
T w ierdz i, że Lipsz c  do b an d y  n ie  n a ieź  ił.

A dw . Litauer: A  Karpiński n a leża ł do
b a n d y ?

Św,: Nie.
Przew .. C zy św iad ek  słysza ł, że  n a  K er- 

ce lak u  g rasu je  b a n d a ?
—  Nie.
D alsi św iadkow ie  zezn ają  w sp raw ie  ? e -  

re lm an a . P o d czas ich  zeznań  P ere lm an  u  *-
s ta je  znów  a ta k u  i tra c i p rzy tom ność . Foli- 
c janci w y noszą  go r  sali.

Św. P a rk e s  w idzia ł, jak  b ra li  od k u pców  
p ien iąd ze .

—  K to ?
—  P ra w ie  w szyscy, co tu  siedzą. Tdeła 

fS tajnw orf), Leon, Jan iak ... Św iadek  w ie, że  
S zyldgold  w ezw ał Perelm ana na sąd.

G dy o b ro n a  p y ta , k to  sądził, odpo-via la 
że b a n d a  sąd  ro zpędziła , a  sądzić  m iał L eo n  
bo  tw ierd z ił, że  to  jego rew ir.

N a stęp n ie  sze reg  św iadków  b ron i °1« j-
kow skiego . Są to  jego k o led zy  po fachu  a
m ianow icie  u p raw ia jący  gry  oszu k ań cze  na  
K erce lak u . N ic is to tn eg o  do sp raw y  nie
w noszą.

Św. P rz e b ie ra ła  tw ierd z i, że  k u p cy  sam i 
zap łac ili 200 zł. C ześkow i —  B re itb a rJ  wi, 
za  p ilnow anie , żeby  n ik t n ie  o b n iża ł u s ta lo ­
n ych  cen. W ed łu g  jego zd an ia  „ C zep ek

n ieży jący ” to  b a rd zo  uczciw y człow iek .
Adw. Litauer: C zy Karpiński wed'ug

św iad k a  też  jes t uczc iw y?
Św. p o czą tk o w o  m ówi, że tak, a  po tem  

u d a je  o b rażo n eg o  i po w iad a:
—  J a  n ie jestem  U rzęd em  Śledczym , że­

bym  m ów ił, k to  jes t uczciw y...
O sta tn i z ezn ają  św iadkow ie  Tasiem ki 

A dam  Bogusz, b. p raco w n ik  7 komisariatu  
P, P. zn a ł T as iem k ę  od 1905 roku . N ic sp e ­
cja ln ie  c iekaw ego  o nim  p o w iedzieć  m e  m o ­
że.

A dw . Litauer: C zy św iad ek  w ie, że  o .k . 
Siem iątkow ski zo sta ł w czasie okupacji v v- 
d a lo n y  z p a r tj i  za  sp rzen iew ie rzen ie  p ie ­
n iędzy?

—  N ie słysza łem  o tem .
Św. Rom anowski, se k re ta rz  b ebeso  vskie- 

go zw iązku  budow lanych , w y d a je  Tasiem ce  
jak n a jlep sze  św iadectw o . Mimo sprzeciw ów  
przew o d n icząceg o  w yg łasza  ca ły  życ*'ji rs 
Tasiem ki, k ilk a  razy  p o d k re ś la , źe Tasiem ­
k a  to czło w iek  „o fia rny", „ u c z c t w y „ n i e ­
sk az ite ln y " .

L is ta  św iadków  zo sta ła  w y czerp an a , 0 -  
b ro n a  i o sk arży c ie le  p o siłk o w i s taw ia ją  w nio 
sek  o n iezam y k an ie  p rzew odu , gdyż m a 'ą  
złożyć  sądow i d o d a tk o w e  dokum en ty . Sąd 
zg adza  się.

D alszy  ciąg  ro zp raw y  d z iś  o g. 9,30 -an  .

Balcerzakfem . G etter m ia ł go jak o b y  *<•■*■ 
śfadow ać, p rz y  k ażd e j o kazji w yzyw ać o r ­
d y n a rn ie  i  o d g rażać  się  w yrzucen iem  z i-  
cy. R az na  tem  tle  dosz ło  d o  ta k  -strei 
w ym iany zdań, że  sp ra w a  o p a r ła  się  sąd  
g ro d z k i

O skarżony , rzu ca jąc  co  chw ila  p o d  a d re ­
sem  sw ej o fia ry  słow a: „szp icel", „ p -v v  j -  
k a to r" , „ su te n e r"  i t. d. o św iadcza, że j -  
w ied zia ł s ię  o  ciem nej p rzesz ło śc i G e tt  i •» 
z  k siążk i p. t. „Za k ra ta m i w ięz ien ia  1-u- 
tam i k o lczas tem i ok o p ó w ". Sobieraj co 
chw ila  w trą c a  do sw ych  w y jaśn ień  uw agi o 
sw ojej p rz e sz ło śc i w  leg ionach , jak o  o 
sw ej z a s łu d ze  w spom ina , źe  b y ł o b ecn y  
p r2y śm ierc i ks. Skorupki.

Sobieraj n a  z ap y tan ia  ob ro ń có w  op o w ia­
da , ż e  ch o d ził do  szp ita ’a  J a n a  B o ż iJ> , 
p ro sz ąc  o lek a rs tw o  n a  nerw y, p o sza rp an e  
p rześlad o w an iam i G ettera. Zabroniono u-t 
pić w ódkę i o sk a rżo n y  n ie  p ił p rz ez  6 i ń -  
sięcy , a  w  dn iu  zab ó jstw a  pi! dużo z oA 1 

zji im ienin  Szmidta.

W YJAŚNIENIA SZM IDTA.
W y jaśn ien ia  osk. Szm idta by ły  sp rz ec z ­

ne.

R az u trzy m y w a ł, że  b y ł w  św ie tn y ch  s to  
su n k a c h  z  G etterem , d ru g i raz , iż G et 
ter z nim  w ogóle  n ie  rozm aw ia ł, bo  m ia ł 
d o  niego p re te n s je . O sk arżo n y  tw ierd z i, że 
w uj G ettera p rz e s trz e g a ł go p rzed  G ette­
rem, tło m acząc , że C etter  m a n a  sum ien iu  
w y m o rd o w an ie  całe j rodziny .

Szm'dt tw ierdz i, źe w  czasie  s trz a łó w  
zn a jd o w ał się  w  sk lep ie , sk ą d  n a  odgłos 
s trz a łó w  w ybiegł i zna laz ł się  o b o k  So­
b ie ra ja  w k ilk a  ©ekund p o  d o k o n an iu  z a ­
bó jstw a.

Czy o sk a rżo n y  p o w ie d z ia ł d o  Sobieraja  
w  d ro d z e  d o  k o m isa r ia tu  „ Ja k b y ś  ty  go 

nie zabił, to jabym  go w y k o ń czy ł"  n ie  p a ­
m ię ta . Z c a łą  s tan o w czo śc ią  s tw ie rd za , źe  
o p lan a ch  zb rodn i Sobieraj m u się  n ie  zw ie 
rzał. Szm idt przyznaje , iż zaw sze n o sił przy  
so b ie  rew o lw er.

ZABIŁEM ŁOBUZA.
Zbadani w  charakterze św iad ków  p o ­

sterunkow i Rogala i S iem aszczyk  zeznali 
zgodnie, iż gdy przybiegli na m iejsce zbro 
dni, Sobieraj ośw iadczył: „Zabiłem łobuza  
G ettera". Szm idt sta ł o  2 kroki od Sob ie­
raja.

G dy o sk a rżo n y ch  p ro w ad zo n o  do kom i- 
sarjatu, Szm idt p o w ie d z ia ł d o  Sobieraja:
„D o k o n a łe ś  sw ego, jak b y ś ty tego  n ie  z ro  
b ił to  by łbym  ja  go w y k o ń czy ł" .

CZY BYLI PIJANI.
Św iadkow ie  Siemaszczyk i Rogala u-

trzym yw ali, źe o sk a rżen i n ie  by li p ijani. 
N a to m iast św. G o c law sk i u trzy m u je , że  o- 
sk a rż e n i obaj by l; zu p ełn ie  p ijan i.

ŚW IADEK ZBRODNI.
Św. Pietraszko, w oźny  Z w iązku  K upców  

C h rześcijańsk ich , w y ch o d ząc  z sza tn i, w i­
dz ia ł, jak  w y szed ł z gm achu  G etter. So­
bieraj p o d sk o c z y ł d o  G ettera i zaczą ł s trze  
lać. G etter chw ycił s ię  za  b rzu ch  i jął u - 
c iek ać , w ó w czas S o b ie ra j s trz e l i ł  jeszcze 
ra z  w  p lecy , G etter u p ad ł.

Getter p o w ied z ia ł d o  po lic jan tó w , że 
s trz e la ł  d o  n ieg o  S o b ie ra j ze  Szm idtem . Po 
tem  prosił, ab y  te le fo n o w ać  d o  rodziny .

OFIARA PORZĄDKÓW.
Św iadek  s ły sz a ł ja k  G etter p o w ie d z ia ł 

d o  d y re k to ra  rzeźn i S zy m b o m a: „U m ieram  
p rz e z  p a ń sk ie  p o rz ąd k i" .

BYLI O BAJ.

Św. P ie tra sz k o  z  c a łą  s ta n o w c zo śc ią  
s tw ie rd za , że  w id z ia ł p rz e d  gm achem  i 
S o b ie ra ja  i S zm id ta . S o b ie ra j s ta ł,  Szm id t 
k rę c ił się .

Ś w iad ek  w ie, że g łó w n ą  ro lę  w  z a ta r ­
gach ro b o tn ik ó w  z  ku p cam i g ra ł Sobieraj, 
jak o  „ s ta rs z y ” p o m ięd zy  trag a rzam i.
Szm id t b y ł p re z e se m  u  w ęd lin a rzy . O baj 
o sk a rżen i za ra b ia li

po 3 tys. m iesięczn ie.

D alej zezn aw ali św iad k o w ie : Sobolew ski, 
w yw iadow ca K opczyński i inni.

D r. S zpakow sk i, zb ad an y  w  c h a ra k te rz e  
św iad k a  w yjaśn ił, żc  S o b ie ra j zg łosił się  w 
sw oim  czasie  do niego, sk a rżąc  się, że  m a 
b ó le  głow y, że  b ije  głow ą w śc ianę .

Św iadek  zaap lik o w a ł m u b ro m  z w ale- 
r ja n ą  i o rzek ł, że  je s t to  o sobn ik  p sy c h o p a ­
tyczny . O p o czy ta ln o śc i jego b e z  p rz e p ro ­
w ad zen ia  ob se rw acji n a  k lin ice  św iad ek  -lie 
m oże nic pow iedzieć .

Ś w iadek  m niem a, iż o sk a rżo n y  rozum iał 
is to tę  do k o n y w an y ch  czynów , lecz  m tal z a ­
p e w n e  og ran iczo n y  sposób  k ie ro w an ia  sw e- 
mi czy n n o śc iam i

ŻONA ZABITEGO.

Z k o le i z ezn aje  w d o w a p o  zab itym . S tw ie r 
dza, że  życiu  jei m ęża  groziło  s ta le  n ie b e z ­
p ieczeń stw o  życia. B y ł w y p a d ek , że  G et­
te r a  i jego żonę  o to czy ła  jak aś b a n d a  n a  ul. 
F iltro w ej, ta k , że  m usia ł on d o sta w a ć  się  d o  
tak só w k i z rew o lw erem  w  ręk u . B y ł w y ­
p a d ek , gdy d o  d rz w icz ek  tak só w k i, „ilórą 
jech a ł G e tte r  p rzy czep ił się  n ie jak i B alce-  
rz a k  z rew o lw erem  w  ręku .
G etter o trzy m y w ał s ta le  pogróżk i, że zo s ta ­
n ie  zab ity . Z a p o ra d ą  sw ego  p e łn o m o cn ik a  
w sp raw ie  z B a lccrzak icm , adw . R udzińskie­
go, G etter o n a p aśc iac h  i p o g ró żk ach  napi­
sa ł  do  ra d n eg o  Jaw orow skiego, K o m isaria tu  
R ządu , K o m isa rja tu  Po lic ji i p ro k u ra to ra . 
B ył m. in. w y p a d ek , żo pew n ej n o cy  w sk u ­
te k  o strzeg a jąceg o  te le fo n u  zm uszony  b y ł 
w y jech ać  d o  do m u  p o d  o s ło n ą  policji.

Ż ona zab iteg o  z  c a łą  s tan o w czo śc ią  s tw ie r  
dz iła , t e  m ąż jej w  d n iu  trag iczn y m  n ie  m iał 
re w o lw eru  p rz y  sob ie , bo  dzw on ił do  d em u  
z r z e ź n i  p o leca jąc  schow ać zap o m n ian y  n a  
s to le  rew o lw er, z obaw y  p rz e d  ruszen iem  
b ro n i p rz ez  dz ieck o .

TEROR W  RZEŹNL

Św. M azanek, a sp ira n t polioji 15 komrsa- 
r ją tu , odm alow ał s to su n k i w rzeźn i, w  k tó ­
rej p a n o w a ł te ro r . T o  sam o m ów ił sk a rb ­
n ik  Z w iązku  K upców , S in icw sk i

KO M UNIK AT.
BLOCH J. i KOPANKIEW ICZ Z. Ko­

deks pracy, t. II-g l U b ezpieczen ia
« Zk«spo łeczn e . # r

— K odeks Pracy. D o d a tek  2-gi .. •*
Do nab y cia  w  K s ię g a m i R o b o tn iczej 
W arszaw a , ul. W a re c k a  9. T el. 229-70.

P K. O. 1228.

Listy z Paryża
Lubią czy nie lubią?

Spotkałem  uradow anego rodaka.
— No co? — zagadnął m nie—„pra­

wda, że mówią o nas? W iedzą już F ran  
cuzi, że Gdańska nie damy, myśmy im 
to  powiedzieli dobrze, do słuchu; w ie­
dzą, że do ostatniej kropli krwi będzie­
my się bronili. Na wieść „A ction Fran- 
caise" (organizacja m onarchistów) zna 
ny adm irał cudownie mówił, o Polsce i 
cy tow ał naw et artykuł pana Popiela, 
drukow any w A ubel? (Zorza). Szkoda, 
te  to  pisał w  piśmie klerykalnem . I jak 
to  „sanacja" i opozycja i w szystkie sta 
ny polskie razem  — G dańska nie od­
dadzą. H istorycznie, liczebnie i e tno­
graficznie — dowiód, że Pomorze jest 
nasze.

Tylko poco ten adm irał rozwodził 
się, że p. Popiel był męczennikiem  w 
B rześciu i prezesem  NPR-?

Ja k  ma być zagranicą „jeden polski 
front", to  niech będzie jeden front. Ro­
zumie pan?

Herriot — prezes m inistrów  jest le­
wicowcem, ale wszyscy wiedzą, że nas 
kocha i zobaczy pan, że i z naszego po 
wodu — z tym przyw ódcą francuskich 
socjalistów, k tórzy  są Niemcami—Leo­

nem Blumem — rtosunki zerwie!
Nieprzyjemnie jest tylko, że głównie 

pisze o nas sym patycznie francuska pra 
wica, a  lewica... tylko szczuje i szczu- 
je, a podjudza ją do tego nasza opo­
zycja — bolszewicy, Niemcy, Litwini, 
Ukraińcy. Rozumie pan?

A H ausner? I co? Nie przefrunął o- 
ceanu? Do naszej polskiej m acierzy i 
kochanej W arszaw y n iestety  nie dole­
ciał, ale cudownie ocalał na morzu, o- 
calał i na zbałwąnionych falach—trzy­
mał się cały tydzień. Czy to  nie sym­
bol polskiego ducha bohaterskiego? Ro 
zumie pan?

A Szopen co?! a Paderew ski co? 
Czy w ystaw a Szopenow ska w Polskiej 
Bibljotece Orleańskiej nie jest piękna? 
Łzy mi się do oczu cisnęły jak p atrza­
łem, że polskie bóle i polskie tęsknoty  
w yśpiew ał i na vneki te  polskie tor.y 
pprzekazał nieśm iertelnej swojej i na­
szej sławie. — A przecież pan był na 
koncercie, jak nasz Paderew ski ode­
grał to na fortepianie, to  ludzie słucha­
li oczarowani, bo pod jego m istrzows- 
kiemi palcami te klawisze jakby śpie­
wały, jakby sam Szopen po  nich palca­

mi prowadził. Panie, ja, pa trząc  na tę 
grę i w  nią wsłuchany, jak w boską, a- 
le polską mowę, dumny byłem i że je­
stem  Polakiem  i że ten  wielki mistrz 
dźwięków i tonów jest jednocześnie 
wielkim  polskim obywatelem ! A coś­
my mu nadokuczali.

A w idział pan, jak po zagranym  po­
lonezie prezydent francuskiej republi­
ki w sta ł i królowa belgijska i tysiącz­
ne tłumy. Czułem, że oni wszyscy w 
jednym oklasku jednoczyli sympatję i 
część dla Polski, dla Szopena i dla 
Paderew skiego, Tak to  był w ielki dzień 
j sław a dla Polski. Rozumie pan? Miał 
być wielki bankiet, na którym  ten  nie- 
ty lko  złotostrunny ale i złotousty P a­
derew ski miał przem aw iać o Szopenie, 
o Polsce. Ale znów jakieś ciemne in­
trygi pozbawiły nas tego święta!

Och, gdybyśmy mieli jeden front na
zagranicę, to  te w szystkie nasze plusy
moglibyśmy tu cudownie wyzyskać, a
m inusy w domu zostawić. Rozumie 

11pan .
Podał mi rękę j jakby z wyrzutem  w 

swych poczciwych oczach ro zsta ł się 
ze mną.

Ależ, ja cię, zacny obywatelu, znako­
micie cenię i rozumiem, ale swojej do­
brodusznej ideologji n :e nastaw iasz do 
sytuacji politycznej i soołecznej.

Newątpliwie, że Paderew ski. Curie - 
Skłodow ska z żyjących—stanow ią bez­

apelacyjną sławę zagranicą polskiego 
imienia. A że w swoim czasie k ry tyko­
w ało się politykę P a d e r e w s k ie g o , to  
nie była profanacja. Uznanie czyjejś 
sław y nie jest równoznaczne z bałw o­
chwalstwem.

I zasadniczym wielu błędem  jest, że 
nie rozumujemy kategorjam i politycz- 
nemi i socjalnemi. Te ciągłe pow tarza­
nie o tych ,,'lubieniach" lub „nielubie- 
riach "  nas zagranicą — są zbędne.

Przedew szystkiem  należy sobie za­
dać pytanie — jeżeli to  się odnosi do 
t. zw. nielubiących — czy oni nie lu­
bią polskiego rządu, czy pewnej ka te- 
gorji polskich obywateli, czy też wogó­
le się Polskę lubi? — a dalej, jakie 
kategorje Francuzów  i jaki rząd  jak 
się do tych przez nas umiłowanych lu- 
bień odnosi,

A gdybyśmy wyrzucili z naszego po­
litycznego kaw iarnianego słowniczka w 
stosunku do Francji te  „lubienia" —to 
byłoby najlepiej, bo Francuzów  Polski 
nienawidzących, albo nie lubiących — 
ja praw ie nie znam,

Ale nie trzeba zapomnieć, że F ran ­
cja ma w łasne interesy, jak równie ka­
żda z klas społecznych Francji ma swo 
je odrębne cele polityczne, społeczne, 
kulturalne j gospodarcze. Te wszystkie 
interesy zahaczajr się w większym lub 
mniejszym stopniu o sprawy_ i interesy 
nietylko krajów europejskich, ale ca­

łego ziemskiego kontytentu, a  od cza­
su wojny coraz silniej się zazębiają, nie 
raz aż tak  namiętnie, że od tych zazę­
bień się krwawią.

Ten sam jest stosunek Francji do 
naszego kraju a nasz do Francji. A 
więc, ponieważ niem al w szystkie kla­
sy społeczne francuskie są wychowane 
dem okratycznie i kulturalnie, obce im 
są niedem okratyczne formy rządzenia d 
tu  następuje rozdźwięk zasadniczy mię­
dzy nami a Francją.

Ale idźmy dalej. Kapitalizm  tu, jak 
wszędzie, jest bezduszny, on chadza 
swojemi drogami, (teraz w praw dzie sil 
nie kusztykując), w ięc sfery jego, an­
gażując swoje kapitały, czy to  w Pol­
sce, w  Czechach, w Turcji, Grecji lub 
Patagonji — orjentują się, on im się 
oprocentow uje, czy dany kraj daje gwa 
rancję trwałości, czy też  nie. Tu więc 
niem a mowy o lubieniu, ale p o p ro s tu o  
ustosunkow aniu się kapitalizm u francu 
skiego do danego rządu  i do danego 
społeczeństwa,

A te raz  wchodzi drugi czynnik—pro­
le taria t francuski w raz ze swem przed­
stawicielstwem . In teresem  jego pomyśl­
ność nietylko własna, ale też  wyzwo­
lenie klasy pracującej innych krajów, 
więc gdy on dostrzega, że kapitalizm  
francuski może przyczynić się do o- 
presji p ro le taria tu  innego kraju, to

It i
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^  Jeszcze o podatku „komunalnym"...Stanisław Lauterbach: Finansowanie
przez Skarb życia pryw atno - gospo­
darczego, N akładem  Tow arzystw a Eko­
nomicznego w  Krakowie. Kraków 1932. 
Str. 63.

A utor stw ierdza, ze „Skarb RzplŁtej... 
angażuje się finansowo w  sposób b a r­
dzo pow ażny w przedsiębiorstw ach 
pryw atnych, niezdolnych do życia o 
własnej sile. Daje im kredy ty  setkami 
tysięcy i miljonami dolarów. Udziela 
gwarancji za ich długi w niemniejszej 
wysokości. Toleruje zaległości podat­
kowe, czyli faktycznie udziela także 
pożyczek w formie zamaskowanej. Za­
m raża olbrzymie kapitały, k tóre  zresz­
tą  tylko teoretycznie są zamrożone, a 
faktycznie w  bardzo dużym procencie 
—  stracone. Coraz bardziej pogłębia 
się kanał, którym  pieniądze publiczne 
odpływają do kas uprzywilejowanych 
przedsiębiorstw prywatnych11. (Podkre­
ślenia nasze).

A utorow i trzeba wierzyć, bo — jak 
dowiadujemy się z przedm owy W ydzia­
łu Tow. Ekonomicznego w Krakowie— 
jest on kierownikiem  biura banków 
łódzkich dla opinijowania zdolności k re ­
dytowej przemysłu i handlu i w  tym 
charakterze posiada „znajomość kon­
kretnego przebiegu w ypadków".

A utor jest zdecydowanym przeciw ­
nikiem finansowania przez Skarb przed­
siębiorstw  pryw atnych. Bada on źró­
dło tego zjawiska i znajduje je w sku t­
kach inflacji, w  system ie podatkowym, 
w przymusowych kartelach, w  polityce 
deflacyjno - inflacyjnej w ładz (defla- 
cyjna polityka walutowa, obniżanie 
pensji, co jest również przejawem de- 
flacji, a jednocześnie: popieranie pry­
w atnych przedsiębiorstw  i przymusowa 
kartelizaeja — czynniki polityki infla­
cyjnej), słowem w „niewyczuciu istoty 
kapitalizm u", jak autor nazywa w szyst­
kie te  błędy polityki gospodarczej.

A utor dalej wykazuje, na jak k ru ­
chych podstaw ach odbywa się finanso­
w anie przedsiębiorstw , gdyż zarówno 
bilanse spółek akcyjnych, jak też  za­
bezpieczenia hipoteczne nie stanowią 
żadnych gwarancji dla kredytów  Ska- 
bu.

A utor w ytyka też organizacjom go­
spodarczym  brak „gospodarczej racji 
s tan u '1, poniew aż niektóre z nich „wręcz 
popierają złą politykę dla dobra po­
szczególnych jednostek gospodar­
czych".

W reszcie au tor w ykazuje szkodli­
wość finansowania przez Skarb przed­
siębiorstw  pryw atnych i zbija po kolei 
argum enty zwolenników  tej polityki, 
jak argum ent bezrobocia, ratow ania 
w arsztatów  pracy, prestiżu  kredytow e 
go zagranicą. A utor dochodzi do wnio 
sku, że przedsiębiorstw a źle prow adzo 
ne, winny upaść.

A utor w ystępuje jako  zwolennik 
„czystego", „liberalnego” kapitalizmu, 
t. j. takiego jakiego niema na  świecie. 
W  swym „liberalizm ie" idzie tak  dale­
ko, że zwalcza naw et pomoc Skarbu 
dla spółdzielni, a także etatyzm . Je ż e ­
li kap ita ł pryw atny czegoś nie robi, to 
„należy narazie odnośne potrzeby po­
zostawić bez zaspokojenia" — oto de­
wiza autora. W  przedmowie, o k.tóifj 
wspomnieliśmy, jest słuszna uwaga, że 
p raca  au tora jest ujęta „raczej teo re­
tycznie i ogólnie". Autor, oceniając 
zjawiska z punktu widzenia „liberalne­
go" kapitalizm u, porusza się w  sferze 
fikcji i nie dostrzega zupełnie, jeśli o-

„Gazeta Handlowa" stanowiąca 
często ,megafon" dla rozmaitych fi­
nansowo - gospodarczych ekspery­
mentów rządu, w numerze swym z dn. 
5 b. m., na nowo odświeża oryginal­
ny pomysł sanacyjnych fiskalistów  
wprowadzenia ,powszechnego podat­
ku komunalnego", który, jak o tern 
niedawno pisaliśmy, koła rządowe 
pod wpływem powszechnego oburze­
nia, ogłosiły niedawno w swej prasie, 
jako „nieaktualny", z którego wszak­
że —  z uwagi na pustki w  kasie —  
trudno im widocznie zrezygnować zu 
pełnie.

Otóż w edle doniesienia „Gaz. Han­
dlowej" projekt powyższego podatku 
został już przez „Komisję dla uspra­
wnienia (!!) gospodarki samorządo­
wej" rozesłany do „Związku powia­
tów (?!) R. P." do zaopiniowania.

Ów „związek" projekt rzeczony 
nietylko „zaaprobował" — jak twier 
dzi „Gazeta Handl." —  ale nawet.... 
rozszerzył jego podstaw y, proponując 
by podatek komunalny płacili nie 
tylko ci, co zarabiają przynajm niej 
100 zł. miesięcznie, ale w szyscy wo- 
góle obyw atele  zarabiający nawet i 
mniej, bez względu na to, ile ich za­
robki, miesięczne czy roczne, wogóle 
wynoszą...

Dla tej kategorjd miałby być wpro­

wadzony „podatek" w kwocie 2 zł. 
rocznie...

Tych osobliwych pomysłów sana­
cyjnych ma jednak widocznie dość, 
nawet tak zawsze wobec rządu czo­
łobitna „Gaz. Handlowa", bo pisze: 
„Jak z pow yższego widoczne, p rzy ­
gotowywane są pro jek ty  nowych cię­

żarów podatkow ych". 
Podkreśliwszy następnie, że n ie­

które samorządy wpakowały się w  
trudności finansowe przez „własną 
lekkom yślną gospodarkę", „Gaz. Han 
dlowa' pisze dalej, że 
należałoby się zastanowić, czy  kon­
sekwencje nieracjonalnej gospodarki 
części sam orźądów mają być prze­

rzucane na całe społeczeństw o..• 
Pisząc o  tej .lekkomyślnej", czy  

„nieracjonalnej" gospodarce niektó­
rych samorządów, „Gaz. Handl." m a 
niewątpliwie na myśli — tylko nie 
ma odwagi wyraźnie to powiedzieć—  
sanacyjną gospodarkę po sam orzą­
dach...

Cała Polska bowiem wie dziś do­
brze o tem, że jeżeli liczne samorzą­
dy walczą dziś z trudnościami finan- 
sowemi, to mają to one do zawdzięcze 
nia przedew szystkiem  sanacji, która 
nietylko że w r. 1927 i 28 w przystę­
pie ,radosnego upojenia" wprost zmu 
szała poszczególne sam orządy do roz

poczynania kosztownych inw estycyj, 
obiecując wydatne kredyty a po tem 
niedotrzym ała tych obietnic i zosta­
w iła sam orządy na lodzie, ale w do­
datku jeszcze przerzuciła na samo­
rządy liczne agendy adm inistracyjne, 
co wydatki samorządów znacznie po­
w iększyło .

Dzisiaj te samorządy, co dały się 
uwieść sanacyjnej .radosnej twórczo 
ści" znalazły się wprost w obliczu  
bankructwa a sanacja następstwa wła  
snej lekkom yślności usiłuje teraz 
zwalić na barki całego społeczeń­
stwa  w postaci „podatku komunalne­
go".

Autorom tego „radosnego pomy­
słu pragniemy jednak i my pomóc pe  
wną radą.

Oto proponujemy im, by dla przy­
sporzenia sobie .wpływów" z tego no 
wego podatku przeprowadzili ogólną 
rejestrację w szystkich  dziadów  od­
pustowych w  Polsce i  wciągnęli ich 
na listę ,podatników"..-

Każdy bowiem z dziadów zawsze 
zarobi „poniżej“ 100 zł. mieś., a po­
nieważ kraj coraz szybciej „schodzi 
na dziady"  i liczba ich coraz bar­
dzie j w zrasta, więc dila rozbijającej 
się za pieniędzmi „sanacji" otwiera 
się nowe... „źródło dochodów".

K cz.

Sąd obniża
państwowych

wartość
papierów procentowych

Przed 2-ma laty  Rząd wydał obliga­
cje po 50 zł. Serja I Premjowej Pożycz 
ki Budowlanej. Cena nom inalna opie­
w ała 50 złotych w złocie i nabywano 
ją po kursie 50 złotych.

Na pożyczce tej widnieje napis: —
przyjmowana jest po cenie nominalnej, 
jako kancja w  sprawach cywilnych i 
wojskowych.

Sąd Okręgowy w  W arszaw ie przy­
znał więźniowi politycznemu Blumen- 
krancowi Dawidowi kaucję w wysoko­
ści 700 zł. Posiadając zakupioną przed 
2 la ty  pożyczkę budowlaną po cenie 
50 zł., b ra t więźnia Blumenkranc Mi­
chał złożył 14 sztuk obligacji po 50 zł. 
Serji I Premjowej Pożyczki Budowlanej 
O kręgowa Kasa Skarbow a w W arsza­
wie przyjęła mu powyższą pożyczkę, 
jako złotych 700 (siedemset). (Pokwito 
wanie Serja 10 Nr. 718082).

Jak ież  było zdziwienie Blumenkran- 
ca Michała, kiedy zgłosił się z kwi-1 
tem do Sądu Okręgowego — VIII wy­
działu karnego — w celu złożenia kwi 
tu i dowiedział się, że w praw dzie ob­
ligacje te  — państw ow e papiery  p ro ­
centow e — opiewają na 50 zł. w złocie 
— że podane jest na nich, iż służą ja­
ko kaucja po cenie nominalnej (Blumen 
kranc nabyw ał je przed 2 laty, płacąc

po 50 zł. za sztukę) ba, że Okręgowa 
Kasa Skarbow a przyjęła je po 50 zł. 
za każdą obligację, ale Sąd Okręgowy 
przyjmuje je ty lko po 28 zł. 50 gr,, to 
znaczy, że powyższe 700 zł. uw aża za 
równoważnik 399 zł-

Ciekawe, że w bankach pryw atnych 
cena jednej 50 zł. obligacji tegoż dnia 
w ynosiła 37 zł. 50 gr.

Niedość na tem. Gdy Blum enkranc 
chciał wycofać te  obligacje, ażeby 
sprzedać je w  banku — okazało się, że 
na wycofanie swoich obligacyj — musi 
uzyskać specjalną decyzję Sądu O krę­
gowego. Jednem  słowem: musi pocze­
kać, a „czekanie" tak ie  nieraz trw a 
dość długo.

Podobnie działo się z  dolarówkam i 
składar.emi na kaucje za tow. Cho- 
dyńskiego. Przyjęto je po  cenie niższej 
od kursów bankowych i o połowę niż­
szej od ceny nominalnej.

Kurs państw ow ych papierów  procen 
towych jest dowodem zaufania do Rzą 
du. Ciekawe, że Sąd tak  dalece obni­
ża to  zaufanie do Rządu, iż za papiery 
państw ow e, których cena nominalna 
wynosi 100 zł. oblicza tylko 57 zł., gdy 
jednocześnie naw et banki pryw atne li­
czą 75 zł.

Z punktu w idzenia praw a istniejące-

go, jest to  najzłośliwsza forma podry­
w ania zaufania do Rządu.

T rzeba dodać, że w ładze carskie za­
wsze przyjmowały w szystkie kaucje 
w państw ow ych papierach procento­
wych po cenie nominalnej, a  nie w e­
dług kursu giełdy, a było w prost nie 
do pomyślenia, ażeby jakakolw iek in­
stytucja państw ow a zaproponow ała 
przyjmowanie papierów  państwowych 
poniżej naw et kursu giełdowego.

Podobno ten  sposób obrach owywa- 
nia przez Sądy papierów  państwowych 
odbywa się na zasadzie specjalnego o* 
kólnika Ministerjum Sprawiedliwości.

dzie o Polskę dzs'ejszą, politycznego 
tła  finansowania przedsiębiorstw  pry ­
watnych, jako zapłatę za popieranie 
rządu, za w erbow anie zwolenników „i- 
deologji" i t. d.

Dla nas, socjalistów, i dla ogółu p ra ­
cującego w artość książki streszcza się

w przytoczonych na w stępie słowach 
autora: Skarb wyrzuca setki tysięcy, mil 
jony dolarów na przedsiębiorstwa pry­
watne, niezdolne do życia. Kosztem 
nędzy szerokich mas społeczeństw a tu 
czy się bankrutów  kapitalistycznych! ,

(B).

swoim naporem  i swemi siłami, s tara  
się tamować rozm ach zagraniczny fran­
cuskiego kapitalizm u. Przykładem  —o- 
sta tn ie  w ystąpienie francuskiego socja­
lizmu wobec Serbji, Bułgarji, Rumunii.

In teresy  chwilowe nieraz się p rze­
ciw staw iają p ro letarja tow i danych kra 
jów. Przykładem  było bezrobocie gór­
ników  w  Anglji, wzmocniona w  skut­
kach tego p raca naszych górników, — 
którzy po długiem własr.em wycieńcze­
niu, nie podtrzym ali strajku angielskie­
go. Ale na  tak ie  rozczarow ania organi­
zacje robotnicze są przygotowane, jak 
ro lnik na suszę, na powódź, lub na grad 
— i dlatego nie rozległy się przekleń­
stw a na polskich górników, lecz obmy­
śla się sposoby zapobiegawcze przeciw  
pow tórzeniu  się tych wypadków. I tu 
znów niema mowy o  lubieniu angiel­
skiej klasy robotniczej, lub oolsk 'ei a 
ustosunkowani w łasny zbiorowych in­
teresów , wobec kapitalizmu.

W eźmy spraw ę Gdańska i p o w ad ź ­
my otw arcie, jak się ona przedstaw ia. 
P rzedew szystkiem  ogół francuski jesz­
cze z tą  kw estia nie jest dos+ateczrie 
obznajnrony (to jest o słuszności naszej 
sprawy), treściwym  m aterjałem  doku­
mentalnym. Publicystyka orvozvcvjna 
rządu, a więc praw icow a, wali G dańs­
kiem w rząd. k tóry  jakoby we wszyst- 
kiem ustępuje Niemcom, chcąc p o św ę- 
crć Gdańsk, a później dziękj nowej nie­

udolności rozzuchwali Niemców, k tó ­
rzy rzucą się następnie na Alzację i 
Lotaryngję. To, że G dańsk sta ł się je­
dnym z polemicznych atutów  praw icy 
francuskiej, to  nam narazie tę sprawę 
matłosi. A le nie w  tem jest sedno tego 
problem u. Ogół obawia się, by z pow o­
du G dańska nie w yw ołała się zaw ieru­
cha wojenna. I stąd  ogólna niechęć, że 
fak powiem nerw ow a i do Niemców i 
do Polski.

A jeżeli wśród publicystów n iek tó­
rych naw et prawicowych, jak Herve z 
V ictoire" i lewicowych radykałów , jak 
Pfeifer, Cot i t. p. są zdania, by za pe­
wną kom pensatę odstąpiono Gdańsk, 
a z tem i „kory tarz" Niemcom dla spo­
koju świata, a głównie chodzi o F ran ­
cję — to  ustosunkow anie się socjalis­
tów  jest odmienne, którzy  w tej sp ra­
wie liczą się z naszem  stanowisl iem i 
rozumieją, iż w  tej chwili naruszanie 
T rak ta tu  W ersalskiego jest pierwszym 
krokiem  do uroszczeń węgierskich, wło 
skich i t. p. I gdzież tu  jest mowa o lu­
bieniu, lub nielubieniu? Tu chodzi o 
rozumne tylko przedstaw ienie in tere­
sów wzajemnych W e wszystkich tych 
naszych politycznych kalku'aciach, nie 
zapominajmy, że rząd francuski i ol­
brzymia w iększość narodu całemi siła­
mi prze w in teresie Francji do pokoju 
i zgody... Tego momentu nie wolno nam 
zapomnieć, a wymyślanie Francuzom,

nie idącym po naszej myśli, od germano 
filów, jest błędem i niepotrzebnem  dra­
żnieniem.

Pew ien dobroczynny dem okratyczny 
powiew z Polski znakom icieby się przy 
czynił do żywszego, a pożądanego u- 
stosunkow ania się. Sądzić należy rze­
czy nie z punktu lubienia, ani nerwo- 
wemi odrucham i, gniewami lub babs- 
kiemi żalami, lecz rozumem politycz­
nym. I nie bawić się w żadną solidar­
ność narodową, me istniejącą faktycz­
nie tam, gdzie klasa można, posiadają­
ca i próżniacza chce się kłaść cięża­
rem  na klasie pracującej. F ront może 
być solidarny w ew nątrz i z zew nątrz w 
sprawie, dotyczącej ogółu obywateli — 
jak np- Gdańska. Do tego nie potrzeba 
sentym entalnych wezwań, do tego po­
trzebne jest rozumne polityczne myśle­
nie i odpowiednie energiczne . a nie 
histeryczne, lub płaczliwe działanie.

Taki front zrozumie zagranica i Fran 
cja i że nasza sam oobrona jest samoo­
broną w tym razie i Francji i pokoju. 
Może mój poczciwy dobroduszny rodak 
teraz poimie mój zimny, choć przyjaz­
ny soosób myślenia o ambicji narodo­
w e! ja zrozumiałem jego żal. jego 
radość.

Hieronimkou

Powrót b. prezydenta
Chlli

Z S an t jago de ChUi donoszą, że były 
prezydent Ibanez powrócił drogą po­
w ietrzną z Argentyny, gdzie przebyw ał 
od roku.

Ibanez odbył dłuższą naradę z p reze­
sem  Junty  rządow ej Davillą. W  kołach 
politycznych krążą pogłoski o możli­
wości w stąpienia Ibaneza do rządu. Po­
wrót; b. prezydenta w yw ołał w ielkie 
zadowolenie w kołach gospodarczych.

Hitler skarży premiera 
pruskiego tow. Brauna

Komisja regulaminowa sejmu prusk ie­
go uchwaliła wniosek hitlerow ski, doma 
gający się zniesienia immunitetu premie 
ra  Brauna i w ydania go sądowi celem 
przeprow adzenia procesu o obrazę ho­
noru H itlera. Za wydaniem  głosowali 
hitlerow cy centrum  niem iecko - naro  
dowi.

Przegląd prasy
LIKW IDACJA, REDUKCJA, REOR­

GANIZACJA...
W arto  czasami zajrzeć do zawodo­

wych czasopism urzędniczych. M ożna 
w r.'.ch, pomimo całej powściągliwości 
z jaką urzędnicy wypowiadają się o 
swoim losie, z obawy przed represja­
mi. wyczytać wiele interesujących rze- 
czy.

Tak np- w lipcowym zeszycie „Ży­
cia Urzędniczego11 znajdujemy druzgo­
cącą kry tykę ostatnich posunięć rządu 
w dziedzinie reorganizacji władz- „Ra­
dosna tw órczość" na tem polu określa  
organ stow arzyszenia urzędników  pań­
stwowych, jako „reorganizację w per- 
manencji11, poczem zapytuje:

do jakich rozm iarów  może jeszcze u- 
rosnąć M-otwo Komunikacji, k tó re  j * • ■ 
je się olbrzymem (koleje, drogi bit#, ż - 
gluga śródlądow a i regulacja rzek, *- 
nictwo cywilne, tu rystyka i naw et... In­
sty tu t M eteorologiczny)?

Dlaczego ta k  niedaw no zbudow sro  
cały  im ponujący gmach dla M -stwą Ro­
bó t Publicznych a obecnie uznało się, 
że całe to  ministerstw o jest wogóle nie­
potrzebne...

Takich pytań m ożnaby postaw ić set­
ki. Stawiają je, już nawet urzędnicy 
państwowi.

PACIERZ 26 RAZY DZIENNIE...
Przytoczyliśm y kilka dni tem u wy­

jątki z interesującego artykułu  „W ia­
domości L iterackich11 o stosunkach pa 
nujących w zakładzie wychowawczym 
sióstr niepokalanek w Nowym Sączu. 
Tam ta no ta tka  dotyczyła ogólnego po­
ziomu szkoły. Dzisiaj chcemy zwrócić 
uwagę na szczegół wówczas pom inięty 
Dotyczy on p rak tyk  religijnych, k tóre  
muszą w ypełniać wychowanki tej o- 
ryginalnej „uczelni".

M odlitwa nie pozostaw iała nic do ży­
czenia. N arzucałyśm y się Panu B og i 
w sposób zupełnie żenujący i — ideał* 
nie autom atyczny. Rano, zaraz po ro ­
bótce, — pacierz, drugi — po um -i 
się, potem  — msza. Po mszy, a przed 
śniadaniem, znów modlitwa, k tó rą  .'O- 
w tarzało  się p rzed i po każdem  e* - 
niu, p rzed  i po każdej lekcji, p rzed  i po 
każdej ważniejszej czynności dnia. S'o« 
wem, modliłyśmy się ściśle 26 razy 
dziennie, nie licząc mszy.

26 PACIERZY W  CIĄGU DNIA!
To chyba rekord, jakim nie może się 
„poszczycić" żadna szkoła europejska. 
Są w ięc dziedziny, w  których zdobywa 
my rekordy. Smutne rekordy!

* *
*

„Nowy Głos Przem yski" (Nr. 27) do­
nosi:

W  czw artek ubiegłego tygodnia po 
południu, podporucznik Smelak pobił 
do krw i Kazimierza Mikulskiego, mon­
tera , za  to, że ten  na czas nie *unal 
się z rowerem , k tóry  mył n a  Sam*.

Porucznik ów polecił żołnierzowi, aby 
M ikulskiemu „dał w pysk i kopną! dwa 
razy11, a kiedy ten  nie w ykonał tego, 
polecenia, sam  przyskoczył do M ikul­
skiego i uderzył go w usta jakiemś 
twardem narzędziem, prawdopodob lic 
rewolwerem, tak, że M. stracił n ' 
tomność. K iedy M ikulski upadł na zie­
mię, — w tedy plu ton  żołnierzy, sk ła ­
dający się z czterdziestu  ludzi, 7 1 * :$  
go bić i kopać.

Nie znaleźliśmy odpowiedniego ty ­
tułu dla tej notatki. Każdy tytuł, k tóry  
się nam nasuwał, niósł z sobą niebez­
pieczeństw o konfiskaty. P rzedrukow a­
liśmy zatem  notatkę — bez tytułu... Są 
dz’my że odpowiedni ty tu ł i kom entarz 
d^rob.ą bez trudu sami Czytelnicy.

W.

G R O M A D A "ii
MIESIĘCZNIK CZERWONO - HARCERSKI

Ukazał się zwiększony numer za lipiec 1 

sierpień, ładnie ilustrowany.
Treść; W ojna czy pokój: Ja n  Jaurć®; Wróg 

mieszka z tej strony rzeki; W obronie la ­
sów, gór i zw ierząt. Na szerokim  świecie; 
Wiara w bogów i bożków; Abramek (no­
welka); Benedykt H ertz: „Boćki nieuki"
(wiersz); K onkurs na opisy przygód; Rady 
dla w ędrowców ; Z życia gromad: Lekcja es­
peran to ; Tajem nica starego  zamczyska, oraz 
szereg rozryw ek umysłowych, zagadek i re­
busów d la  dzieci i młodzieży.

W „Dodatku instrukcyjnym" nowy regu­
lamin Cz. H.

Cena num eru 25 gr. Można dostać w Księ­
garni Robotniczej, ul. W arecka 9.

A dres R edakcji: W arszawa, Al. 3-go Ma­
ja  2  m. 27, teł. 667-72. Nr, kon ta  w  P. K. 0 . 
259,50.

C zytajc ie
K s i ą ż e c z K i :

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo­

nalizacja — kryzys — proletariat".
KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 

„Faszyzm współcześni".



„ROBOTNIK", piątek, 8 lipca 1932 r.

Tajemnicze manewry wojskowe
w Prusach W schodnich

Zgon Józefa Weyssenhoffa
Wczorai o godz 8,45 wiecz. zmarł 

w Warszawie znakomity powieściopi- 
snrz, JÓZEF WEYSSENHOFF, tego­

roczny laureat nagrody literackiej m* 
Warszawy,

Zmarły liczył 72 lata.

Donoszą z Królewca:
W cw atn ic- czasach daje się zauw a­

żyć żywy ruch oddziałów wojskowych 
w  Prusach W schodnich, znacznie b ar­
dziej ożywiony, niż w latach ubiegłych
0 tej sam^j porze.

W iększe grupy wszelkich rodzajów 
broni maszerują po całej prowincji. 
Ciężko obładowane auta ciężarowe 
przewożą jakieś ładunki od Królewca 
w  stronę garnizonów granicznych. Krą. 
żą wersje, że po lasach budu!e się ba­
raki wojskowe, zaopatrzone w  amuni­
cję i żywność.

Do w zrostu niepokoju przyczyniają 
się wiadomości o pracach nad umoc­
nieniam i polowemi w obrębie t- zw. 
tró jkąta  lidzbarskiego.

Na drodze do Szczytna widziano 
w iększe oddziały p echoty. kawalerii i 
artylerji. Czerwone opaski na hełm ach 
żołnierzy św iadczyły ,o odbywających 
się ćwiczeniach między 2 grupami woj­
skowemu. K oncentrow ały się one koło 
Niborku, poczem rozkw aterow ały  .s ię  
po wioskach w zdb’ż szos na W ielbark
1 Jedw abno. Robiło to  w rażenie, iż od­
bywają się większe niezapowiedziane 
w prasie manewry wzdłuż granicy pol­
skiej.

Szef Reichswehry, gen. Hammerstein 
ólbieżdżając szereg miejscowości Prus 
W schodnich zwiedził również Olsztyn, 
N ibork i Szczvtno.

Sytuacja w Prusach W schodnich wv- 
wołała zainteresow anie szeregu państw. 
Oprócz Japończyka mjr S. Mitsui za­
uważono n-edawno w olsztyńskim po­
w iece  przeieżdżaiące auto dyplomatycz 
ne attache wojskowego angielsk’ego z 
W arszawy. N iedaw no temu zauważono 
krążące po Prusach W sclw^oich auto 
poselstw a sowieck ego w W arszawie. 
W ostatnich dniach pojawiło się znów

na terenie Prus auto dyplomatyczne 
innego poselstwa z Warszawy.

W ystarczy porównać powyższe infor 
macje o militaryzacji Prus W schodnich 
i pogram cza polskiego przez Niemcy 
z hałaśliwym alarmem propagandy nie­
mieckiej o rzzkomem zagrożeniu Prus 
W schodnich przez Polskę,

Jasnem  jest, że ten alarm o „niebez­
pieczeństw ie polskiem" potrzebny był

sztabowi niemieckiemu dla zam askow a­
nia, przeprow adzonej na szeroką skalę, 
wbrew postanowieniom wojskowym 
trak ta tu  wersalskiego, militaryzacji Pru* 
Wschodnich.

Obecn1e gdy plan ten został iuż 
przeprowadzony, prase niem iecka sa­
ma uspakaia op ni* że nic nie zaoowia- 
da zakłócenie spokoju na wschodzie 
Niemiec.

N a u lic a c h  m i a s t  n ie m ie c k ic h
wciąż łaje się krew

Fortyfikowanle Prus
P ra c e  n ad  ro zb u d o w ą  fo rty fik acy j w t. 

zw. T ró jk ąc ie  H e ilsb ersk im  są  w p e łn y m  
toku . U rzęd y  p o śre d n ic tw a  p ra cy  w  w ię k ­
szych m iastach  w scho-dniopruskich p rz e z n a ­
cza ją  do ty ch  ro b ó t sp ec ja ln ie  zau fanych  
lud zi, w  d użej części m łodzież  a k ad e m i­

cką  O sta tn io  w yru szy ły  z K ró lew ca  i E l­
b ląga t ra n s p o r ty  ro b o tn ik ó w , liczące  po 
350 osób. O soby p ra cu jąc e  p rz y  fo rty fi­
k ac jach  obo w iązan e  są  do tajem nicy . Do 
robót, szczeg ó ln ie  w ażnych używ a się s tu ­
d en tó w  i cz ło n k ó w  o rgan izacy j w ojskow ych.

Francja odrzuca
warunki po! tyczne Niem ec

Biuro Wolffa komunikuje: W edług
informacyj z miarodajnego źródła fran­
cuskiego w Lozannie, wczoraj Herriot 
po konferencji z Mac Donaldem ośw:ad 
czył, iż mniejsze znaczenie w rokow a­

niach posiada wysokość ryczałtu, na­
tomiast prem jer francuski odrzucić mu­
si bezw arunkow o pertrak tacje  o warun 
ki polityczne, wysuwane przez stronę 
n emiecką-

Turcja wstępuje
do Ligi Narodów

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Ligi 
Narodów debatow ało wczoraj nad spra­
wa zaproszenia Turcji do w stąpienia w

Tragedja rodzinna
Matka wyrzuciła dwoje dzieci i sama wyskoczyła z 5 piątra

Onegdaj o godz. 14 m. 30 przy ulicy j nickiej, emerytki, przy ul. Złotej 36. 
Marszałkowskiej 137 wydarzyła
niezwykła tragedja rodzinna. Do wspo­
mnianego domu przyszła na frontową 
klatkę schodową jakaś przyzwoicie u- 
brana kobieta z dwojgiem dzieci. Tam 
— jak twierdzi dozorca domu—kobieta 
owa najpierw wyrzuciła przez otwarte 
okno z 5 piętra chłopca a następnie— 
dziewczynkę, wreszcie sama wysko­
czyła. W szyscy upadli na bruk podwó­
rza. Jednocześnie z kilku telefonów w 
tym domu zaalarmowano Pogotowie. 
Lekarz stwierdził już śmierć wszystkich 
wskutek pękn’ęcia czaszki. Przy matce 
znaleziono dokument, z którego wyni­
ka, iż jest to 37-lctnia MARJA ZŁOT­
NICKA (Grodno), żona kierownika 
oddziału „Standard - Nobel" w Grod­
nie, dzieci jej zaś 7-letni W ładysław  
i 2-Iefnia Zofja. Mąż Złotnickiej jest na 
ćwiczeniach wojskowych pod Grod­
kiem. Przed trzema dn'amj Z. wraz z 
dziećmi przyjechała do W arszawy i za­
mieszkała u teściowej, Kazimiery Zlot-

Z. był*- w dobrym humorze, przyczem  
zapraszała rodzinę na letnisko do Dru-
skienik.

Przyczyna strasznej tragedji narazić 
osłonięta jest ta>V mnicą.

poczet członków Ligi. P0 wysłuchaniu 
przemówień 16 delegatów uchwalono 
jednomyślnie rezolucję upoważniającą 
sekretarja t do w ystosowania noty z za­
proszeniem do rządu tureckiego. Po 
radejściu odpowiedzi odbędz'e się na­
stępne nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem  nastąpi formalne przyjęcie T ur­
cji w skład  członków Ligi.

Skrócenie czasu służby 
wojskowej w Grecji

Donoszą z Aten, jż rząd grecki zmiej 
szył term in służby wojskowej z 14 do 
12 miesięcy.

Onegdaj wieczorem na ulicach Lud- 
wigshafen doszło do krwawego starcia

Sprawozdanie
teatralne

T eatr Mały: Orzeł czy reszka? ko-
medja w 4 aktach J- Verneuila. P rze­
kład Z. Kleszczyńskiego.

Główna scena tej wznowionej kome- 
dji polega na tem, że młoda i naiwna 
kobietka, aby zdobyć pieniądze^ dla 
swego kochanka, chce się „oddać sta 
remu lam partow i i nie wie (niby! a prze 
cież to  studentka medycyny!) jak to 
zrobić. Scena bardzo naciągnięta, ob­
łudne połączenie sentym entalizm u z 
porncgrafją. — ałc scena ta może dać 
aktorce pole do popisu. T rzeba jednak 
odpowiednio zagrać i przezwyciężenia 
w stydu i skrupuły ostatniej chwili. P. 
Jarkow ska nie me naturalnej naiw no­
ści, a na obmyślenie takiej roli b rak jej 
zmysłu obserwacyjnego; wogóle zaś 
nasi aktorzy nie zastanaw iają się r.ad 
charakterologją. Brak naturalnych w a­
runków. k tóre  np- zadarm o pos;ada p. 
Malicka, chce p. Jarkow ska wynagro­
dzić ustawicznemi eksplozjami gestów i 
słów, i w tedy mimowoli podkreśla mo 
menty drastyczne np- gdy biie ludzi po 
twarzy, albo gdy atakującego ją sta­
ruszka obala na kanapę.

N ajnaturalniej w ypadła scena z pie­
szczotami w łóżku z p, Daszyńskim, 
grającym kochanka, — scena przedłu­
żana do niemożliwości i pełna w łasno­
ręcznych dodatków. Czy się chce w pu 
bliczności wzbudzić zazdrość czy ape­
ty t?

Dobry był p. Daczyński w  akcie o- 
statnim  (Szał zazdrosnego kochanka). 
Zupełnie odpow'edni pp. Łapiński i 
Neubelt. Rolę starego barona (interesy 
— kobieciarstw o — czułe ojcostwo) — 
grał p- Justjan  w sposób um iarkowany 
i precyzyjny — widać, że m yślał nad 
rolą. I iemu brak naturalnych w arun- 
ków — mało komizmu — a jednak po 
dołał zadaniu. K. I.

< W >M « n j* «

Fabrykanci chcą obniżać płace o 55 proc.
W łókniarze stra|Kujją

Na onegdajszą konferencję p rzedsta­
wicieli strajkujących w łókniarzy w Beł 
chatow ie z przedstaw icielam i fabrykan­
tów, zw ołaną przez Ckr. Insp. Pracy, 
przybył jedynie fabrykant Żukowski. 
Oświadczył on, że nni fabrykanci nie 
przybędą na konferencję a on może je­
dynie się porozum ieć w spraw ie w łas­
nej fabryki. Przedstaw iciele robotników  
zgodzili się na to. W ówczas Żukowski

(Telefonem cif wł. koreso.)

zaproponow ał obniżenie płac od 23 do
33% w porównaniu z zatwierdzonym  
cennikiem. Ma to być wniosek „kom­
promisowy", gdyż pozostali fabrykanci 
żądają obniżenia płac od 35 do 55%.

Robotnicy oczywiście nie mogli się 
zgodzić na podobną znaczną obniżkę

między hitlerow cam i l komunistami, w  
których wzięło udział po obu stronach 
około 100 mężczyzn. W alczący tłum  
rozpędziła policja. Ofiarą zajścia pa­
dło 8 rannych, z których dwóch odwie­
ziono do szpitala, 9 osób aresz to w an a

Do Piklllszek
P. M arszałek Piłsudski w  dniu dzi­

siejszym w yjechał do Pikiliszek.

Bezrobocie w stolicy
Podług danych państwowego urzędu po­

średnictwa pracy w Warszawie, w okresie 
tygodniowym od 20 do 25 czerwca włącz­
nie, liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
wynosiła

18,960,
w tej liczbie było

14,803 m ężczyzn  
i 4,157 kobiet.

Zasiłki ustawowe, na mocy ustawy o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, po­
brało 4,321 fizycznie pracujących.

Podmiejskie osiedla
walczą o tanie światło

W Pruszkow ie odbył się zjazd dele­
gatów osiedli, korzystających z prądu 
oświetleniowego elektrow ni w Prusz­
kowie. Na zjezdzie tym  zapadły uch­
w ały domagające się obniżenia opłaty 
za użycie licznika do 50 groszy na mie 
siąc i ceny prądu elektrycznego dla 
światła, dostarczanego abonentom  
przez elektrow nię bezpośrednio, do 
50 gr. za kwh.

Odnośnie ceny prądu, dostarczanego 
abonentom  pośrednio przez Spółdziel­
nie i m agistraty, w ysunięto żądanie ta  
kiego kalkulow ania ceny, żeby była 
niewyższa od ceny prądu, dostarczane 
go bezpośrednio przez elektrow nię.

Uchwały Zjazdu przesłane zostały w  
formie umotywowanego memorjału do 
Elektrow ni w Pruszkowie.

Jeżeli E lektrow nia Pruszkow ska nie 
obniży ceny prądu  i liczników zostanie 
proklam ow any stra jk  konsum entów  
prądu.

głodowych płac włókniarzy, biorąc jed­
nak pod uwagę ciężką sytuację, zapro­
ponowali obniżenie p łac od 4—6 proc., 
ale t y l k o  pod w a r u n k i e m ,  że wszyscy 
strajkujący zostaną przyjęci do pracy.

Ostatecznie do porozum ienia nie do­
szło. S trajk trw a w dalszym ciągu.

Sędzia - Kun’sarz masy upadłości z m a rłe ­
go A b ram a Pod lisz  rw skiego  zaw iadam ia, iż 
ogólne z eb ran ie  w ie rzy c ie li celem  w y s łu c h a ­
n ia  sp ra w o z d an ia  K u ra to ra  o raz  w yboru  
k a n d y d a tó w  n a  sy n d y k a  tym czasow ego  o d ­
b ę d z ie  sie  w dn iu  9 lip ca  1932 r. o godzim e 
10-ei w sali z eb rań  W y d zia łu  H andlow ego 
S ądu  O kręgow ego  w  W arszaw ie  (Mioij- 
w a 15).

N iep rzy b y c ie  w ie rzy c ie li spow odu je  um o­
rz en ie  p o stęp o w an ia  u p ad łościow ego .

S ęd z ia -K o m isarz  Arnold Szpinak. 
Za zgodność M. Przedborski

a d w o k a t

Odnaleziony skarb piracki
a „Neue Freie P resse" donosi z Nowe­
go Jo rku : Ekspedycji kanadyjsko - a- 
m erykańskiej, kierow anej przez inż. 
Claytona, udało się po długich poszu­
kiw aniach odkryć przy pomocy elek try  
cznej różdżki czarodziejskiej t. zwane 
m ettalofonu olbrzymi skarb pirata 
Thompsona, ukry ty  na wyspach Koko­
sowych.

Historja tego skarbu, k tórego w ar­
tość wynosi pół m iljarda złotych, sięga 
roku  1813, kiedy to  Szymon Bolivar 
m aszerow ał z Venezueli na Caracas. 
M ieszkańcy pochodzenia hiszpańsk’ego 
Uciekli p rzed  nim z olbrzymiemj skar­
bami, pochodzącemi częściowo jeszcze 
z czasów Inkasów, na okręt angielski 
„M ary D yer”.

K apitan tego sta tku  Thompson, do­
wiedziawszy się o olbrzymich skarbach 
wiezionych przez uciekinierów , rozka­
zał pom ordować ich w czasie snu i zra 
bowawszy skarb ukrył go w jaskiniach 
na wyspach Kokosowych.

Od tego m om entu rozpoczął Thom p­
son rzem iosło pirata. Zmarł on następ-

Przychodnia dla Kobiet 
D“ med. H. RUBINRAUTA

ni. N ie c a ła  14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo­

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  zł .  4

nie w Kanadzie, tajemnicę powierzył 
swemu przyjacielowi, który jednak zdo 
łał wydostać tylko kilka sztab złotych, 
gdyż za następnym przyjazdem w celu 
zebrania reszty skarbu, zastał jaskinię 
zasypaną skałami. Od tego czasu oko­
ło 20 ekspedycyj usiłowało skarb odna­
leźć i dopiero teraz udało się to inż, 
Claytonowi.

S ły c h a ć  s k r z y p
szubienic...

W  N ow ogródku zakończyła się 
trzydniow a rozpraw a p rzed  sądem 
doraźnym .

S kazano na sm ierc przez pow ie­
szenie Ja n a  Bachara, Jan a  M alasę, 
S tasiew icza  i H aw roza za zbrodnię 
podpalan ia , m ordu i grabieży.

T rzech  oskarżonych: O w siankę,
B crożyń sk iego  i A leksandra  Bacharę  
skazano  na dożyw otnie w ięzienie.

Lot Nowy-Jark— 
Berlin

Dwaj lotnicy am erykańscy Bennet 
Griffin i James Mattern, którzy wyle­
cieli z Nowego Jorku , aby w ciągu 8 
dni okrążyć całą kulę ziemską, wczo­
raj o godz. 5 m. 30 popołudniu wylądo­
wali w Berlinie.

Losy Konferencji Lozańskiej
wiszą na włosku
0 ór Francji

Rokowania delegatów  m ocarstw , w 
których brali udział kanclerz von Papen 
i H errio t trw ały bez przerw y od 4-ej 
do 8-ej popołudniu. Rokow ania były 
bardzo trudne i toczyły się niemal w y­
łącznie pomiędzy Mac Donaldem, H er- 
riotem  i von Papenem . Prem jer fran­
cuski nie zgodził s;ę na żadne ustęp­
stw a ani w kwestji końcowej sumy 
spłat niemieckich, ani też w arunków  
politycznych, staw ianych przez de'ega- 
cję niem iecką. Po swym pow rocie z 
konferencji oświadczył przedstaw icie­
lom prasy  francuskiej, że przyszłość 
przedstaw ia się w ciemnych barw ach 
i zaznaczył, te  odrzucił postulaty nie­
m ieckie w  spraw ie równości zbrojeń, 
oraz w kwestji skreślenia art. 231 tra k ­
ta tu  wersalskiego. W szelkie próby 
wiązania w arunków  politycznych z za­
gadnieniem reparacyj muszą się spotkać 
ze zdecydowanym oporem.

Z Lozanny donoszą, że rokow ania, 
p rzerw ane o godz. 20-ei, zostały wzno­
wione o godz. 21 m. 30 pod przew od- 
rlc tw em  Mac Donalda. W konferencji 
biorą udział przew odniczący delegacy) 
6ciu m ocarstw . Ze strony niemieckiej 
uczestniczą oprócz kanclerza von Pa- 
pena, sekre tarz  stanu von Biilow i Gaus. 
Krążą pogłoski, że delegacja francuska 
jest skłonna do obniżenia sumy repara- 
cyjr.ej, k tóra  początkow o była ustalo­
na na 4 m iljardy m arek, o  ile Niemcy

zrezygnują ze swych żądań politycz­
nych. W kwestji art. 231 w części 8-ej 
trak ta tu  w ersalskiego delegacja fran­
cuska przedłożyła formułę kompromi­
sową. k tórą  delegaci? niem iecka odrzu­
ciła. K anclerz von Pnpen zajmuje w dal 
szym ciągu stanow isko nieustępliw e. 
Sytuacja ogólna jest niezwykle nanrę-

żona. Losy konferencji lozańskiej wiszą 
na włosku. Jednakż* koła angielskie 
w yrażają nadzieję, że pomimo p ię trzą­
cych się trudności M ec  Donald zdoła 
skłonić przedstaw icieli Francji i Nie­
miec do kompromisu, i że w  godzinach 
nocnych osiągnięte z o ra n ie  porozum ie­
nie.

Za1* o«iy wioślarskie na Tamizie

Na Tamizie pod Henley w  pobliżu Londynu odbyły się doroczne regaty  
wi oślarskie. Regatom przyglądały się z  obu brzegów Tamizy dziesiątki ty­
sięcy widzów,
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Nowe oszustwo B.B.-synów
B. B. S-yny, którym widać nie wystar 

cza robota „taty" Tasiemki, puszczają 
się na nowe bezczelne oszustwa w sto­
sunku do rfobotnilków rolnych. W tym 
celu B. B. S. założyło na nowo „Cen­
tralny Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych i Leśnych'*, który mieści się 
przy ulicy Leszno Nr. 48 a na czele 
tego Związku postawili Edwarda Dą­
browskiego. Dąbrowski sądzi, że jeżeli 
wyda tego samego koloru legitymacje 
członkowskie, powypisuje z naszych le- 
gitymaeyj hasła robotnicze, to to ma 
wystarczyć do stworzenia organizacji 
zawodowej.

Najciekawsze jest, ie  działalność tego 
„Związku" rozpoczęła się niedawno. 
W powiatach zjawili się tak zwani fun- 
kcjonarjusze tego Związku, którzy ze 
wszystkich organizacji w jakich kiedy­
kolwiek byli, zastali usunięci. Tak np. 
w powiecie Skierniewickim grasuje nie 
jaki Kuśmider. Notoryczny oszust któ­
rego nawet Z. Z. Z. wyrzuciła. W po­
wiecie Sochaczewskim grasuje wyrzuco­
ny ze Związku obszarniczego pracodaw 
ców i pracowników niejaki Pruszyński. 
Ten ostatni oszust poczyna sobie zu­
pełnie tak samo jak’ przyjaciele „Ta­
siemki na Kercelaku, Idzie na folwark 
zorganizowany i powiada, że zamienia 
książki na nowe, łudząco podobne ze­
wnętrznie do naszych. Aby łatwiej o- 
cyganić i w błąd wprowadzić robotnika

Samobójstwo kanoniera
w  k o sz a ra c h  lw ow skich

W koszarach 6 p. a. c. we Lwowie 
rozegrał się wczoraj nad ranem ponu­
ry  dramat. Około godz. 6-tej rano żoł­
nierze usłyszeli nagle odgłos strzału 
karabinowego.

Okazało się, że pozbawił się życia 
kanonier Piotr Iwanicki. Strzał odda­
ny do siebie w brodę okazał się śmier­
telny. Zwłoki przewieziono do kostni­
cy Szpitala Wojskowego. W ładze woj­
skowe wdrożyły dochodzenia.

D z iś  w  R a d j o
11,58 —  12,05. S y g n a ł czasu . H e jn a ł 1205

—  12,10. P ro g ram  n a  d z ień  b ieżący , 12,10 — 
12,20. P rzeg ląd  P rasy . 12,40 —  12,45. K om u­
n ik a t  P . I. M. 12,45 —  13,25. P ły ty  g ram o­
fonow e. 13,35 —  14,10. D alszy  c iąg  p ły t  g ra ­
m ofonow ych . 15,00 —  15,10. K o m u n ik at g o s ­
p o d a rcz y . 15,10 —  15,30. O p e ro w e  frag m en ­
ty , 15,30 15,35, Z  życia  P o lsk ich  Z espołów
Ś p iew aczych . 15,35 —  16,35. M uzyka  lek k a . 
16,35 —  16,40. K o m u n ik at d la  żeglugi : ry ­
b ak ó w . 16,40 —  17,00. „R ozkosze  jazdy  k a ­
jak iem " —  wygł. p, W ł. G rze lak . 17,00 —  
18,00. K o n c e rt so listów . 18,00 —  18.20 O d ­
czy t. 18,20 —  19,15. M uzyka  le k k a  z k a ­
w ia rn i „G eo rg es" . 19,15 —  19,35. R o z m a i t o ­
ści. 19,35 —  19,45. D z ien n ik  R adjow y. 19,45

19,55. „P rzeg ląd  ro ln icze j p ra sy  z ag ran icz ­
n e j" . 19,55 —  20,00. P ro g ram  n a  dzień  n a ­
s tę p n y . 20,00 —  20,50. K o n c e rt sym foniczny. 
20,50 —  21,05. F e lje to n  a k tu a 'n y . 21,05 — 
21,50. D a lszy  ciąg k o n c e rtu , 21,50 —  21.55. 
P ra so w y  D zienn ik  R adjow y. 21,55 —  22 00. 
K o m u n ik at d la  k om unikac ji lo tn icze j. 22 00
—  22,40. M uzyka  tan eczn a . 22,40 —  23 50. 
W iad o m o ści sp o rto w e . 22,50 — 23,30. M u­
z y k ą  ta re c z n a .

D ŹW IĘKO W Y T h / f  f  I T  T C U  T
K IN O TEA TR  i** I  C -  J  f \  i

P oczątek  pun k tu a ln ie  o godz. 6,30 
T ow . FO X FILM  ma zaszczyt 
p rzed staw ić  po  ra z  pierw szy w W arszawie

" ”P „TRZY STRZAŁY”
z udzia łem  now ych  G W IA ZD  FOXA:

Margaret Churchll 
Marforie Wlthe 

W arner Olanda
N adprogram — D odatk i dźw iękow e.

S ala  dobrze  w enty low ana. A p. EOR1T

porz. godz 6, 
w niedz.

S 110. 
4.COLOSSEUM

5 - t y  t y d z i e ń  rek o rd o w eg o  p o w o d ze­
n ia  p ierw szego  dźw ięk o w ca  SOW KINO

„ M I I B S C  DOŃSKIEGO
KOZAKA"

NA SCENIE N ow y św iatow y program  
a trak cji 

C E N Y  o d  1 z ł .

MA J E S T I C
N ow y Ś w ia t 43. Pocz. 6. 

Ostatnie dni.
W IELK I P O D W Ó JN Y  PR O G R A M  

M A R Y  G L O R Y
w arcyw eso łe j koinedji

J E J  F L I R T
oraz oryginalny dźw iękow iec m arokański

Me l u k a ,  k w i a t
A R A K E S Z U

B alkon  1.50. P a r te r  2.— ■ W ł. K O LO S

rolnego, książeoziki posiadają okładkę 
z tego samego papieru. Funkcjonarju- 
sze bebesowscy powiadają, że mają 
„wpływy" na rząd i na obszarników. 
Gdyby tego nie mówili to nie znaleźli­
by ludzi, którzy swoją starszą legityma­
cję czerwoną Związku naszego, zamie­
nili na nową również „czerwoną". Te­

go rodzaju podstęp i oszustwo publicz­
nie piętnujemy i podajemy do wiadomo 
ści wszystkich naszych Oddziałów, że­
by zechcieli uprzedzić członków o no­
wym podstępie, którego się imają ban­
krutujący w Warszawie z parfcji Karce- 
laka B. B. S-owcy.

Z. U. P. U. nie płaci zasiłków
bezrobotnym

Zakłady Ubezpieczeń Prac. Umysł, 
w W arszawie i Król. Hucie, k tóre już 
od dłuższego czasu walczą z trudno­
ściami finansowemi, do dnia dziś ei- 
szego nie przekazały odpowiednich 
sum na wypłaty zasiłków ubezpie­
czonym w tych zakładach, a miesz­
kającym w Krakowie. Jedynie Za­
kład Ubezpieczeń we Lwowie nad e­
słał odpowiednie sumy.

Zakłady warszawski i Król. Huty 
nie zdobyły się nawet na zaw iado­
mienie, z jakich powodów nie nadsy­

łają tych pieniędzy, względnie kiedy 
można oczekiwać ich nadejścia. To 
też bezrobotni pracownicy umysłowi, 
pobierający zasiłki z tych zakładów 
zmuszeni są  codziennie zgłaszać się 
do kasy, ażeby dowiedzieć się, że 
pieniądze jeszcze nie nadeszły.

Należy przypuszczać, że Zakłady 
Ubezpieczeń ucr:ynią wszystko, ab> 
pieniądze na zasiłki znalazły się.

Bezrobotni pracownicy umysłowi 
nie mogą czekać na wypłatę zasiłków, 
bez końca-

Ujęcie szajki przemytników na Śląsku
Dzienniki Katowickie donoszą o wy 

kryciu na Śląsku wielkiej afery prze­
mytniczej- 

Szajka przemytnicza składała się z 
kilkunastu ludzi, którzy przez odcinek 
graniczny w Ożegowie zdołali prze­
nieść wielką ilość jedwabiu, sacharyny 
i środków leczniczych. Do tei pory a- 
resztowano 16 osób. Na czele szajki 
stali niejaki Stern z Katowic, który 
kierował całą akcją, Wiener, który 
kierował eksportem szmuglu na War­

szawę i okolicę, Mayer z Sosnowca, — 
który wysyłał szmugiel do Wielkopol­
ski. Również aresztowano jako podej­
rzaną o współudział w niedopuszczal­
nych tych malwersacjach rewidentkę 
celną w Ożegowie Marję Krzyżowską. 
Dotychczas udowodniono, że szajka 
przemyciła 700 kg. sacharyny, 2 tys. 
mtr. jedwabiu, kilka tysięcy par poń­
czoch oraz większą ilość środków lecz 
niczych.

Wzorowa organ zacja złodziejska
Kradzież w agonów  sody

W zakładach Solway w Mątwach 
pod Inowrocławiem wykryto wielką a- 
ferę złodziejską. Przeprowadzone na 
miejscu dochodzenia śledcze dały sen­
sacyjny rezultat. Okazało się, że istnia 
ła szajka, składająca się z pracowników 
Zakładów Solway, która od dłuższe­
go już czasu dokonywała cafowagono- 
wych kradzieży.

W aferę tę wmieszany jest również

Urzędnicy sanacyjni zmuszają roborników cegielni
do pracy rewolwerami

Od pewnego czasu Magistrat m. Za­
wiercia dzierżawi cegielnię, w której 
zatrudnionych jest przy wyrobie cegły 
kilkudziesięciu robotników. Zarobki ro­
botnicze w tej cegielni wynoszą zale­
dwie od 1.50 do 3 zł. dziennie. W do­
datku wśród robotników panuje ogrom 
ne niezadowolenie z powodu stosunków 
panujących w cegielni. W rezultacie 
sprawy opierają się o Inspekcję Pracy.

Zawiadowcą cegielni jest , 200% sa- 
nator", p. Nowak, dawniej zabity endek, 
z  zawodu pisarczyk biurowy, sekreta­

rzem jego jest niejaki p, Berger, który 
dnia 1 lipca r. b. zwrócił się do robot­
ników, mniei więcej w ten sposób: , słu 
chajeie, bo mi się wasza praca nie po­
doba i zacznę z wami inaczej".

Przy tych słowach wyciągnął z tylnej 
kieszeni rewolwer, tak, żeby robotnicy 
go widzieli, a włożywszy go do kiesze­
ni marynarki, trzymając go w ręku, wy 
mierzył do robotników!!

Przed paru dniami przedtem zwrócił 
się ów pan do robotnic mówiąc: „jeżeli

się nie poprawicie w robocie to was 
wystrzelam!!!

Jedna z kobiet więcej odważniejsza 
odpowiedziała .chyba kaszanką”. Ber­
ger ze słowami, „myślicie, że broni nie 
mam" wydobył z kieszeni rewolwer i 
skierował go do owej kobiety, który na 
widok broni zbiegła.

Zapytujemy odpowiednie władze, na 
jakiej podstawie wydano Bergerowi 
broń, z której zapowiada strzelanie do 
robotników.

Nowe okazy w Zoo.
Do O grodu Z oologicznego w W arszaw ie  

p rz y b y ła  h jen a  p lam ista , to w arzy szk a  dla 
znajdu jącego  się  tam  od 3 la t  sam ca teg o  
gatunku . W  O grodzie  p rzy sz ły  też  n a  św ia t 
trzy  k o sza łk i. J e s t  to  zw ierzę  pok.-cw ne 
szczurow i, jed n ak  z puszystym  ogonem , 
dzięk i czem u p rzy pom ina  o n a  n ieco  w ie ­
w ió rkę . W  ten  sposób  O gród p o sia d a  juź 
pi*ć okazów  tego  zw ierzęc ia .

STAN POGODY
O C H ŁO DZEN IE.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody  w dniu 
dzisiejszym : O chłodzen ie , p rz y  w ia tra c h  z 
k ieru n k ó w  zachodn ich  i pogodzie  chm urn j 
z  p rze lo tn em i deszczam i.

U /IADONOSCI SPORTOWE
Robotniczy Zlot kolarzy i motocyklistów w Łowiczu

W dniu 10 b. m. odbędzie się Spot­
kanie rob. kolarzy j motocyklistów 
okręgów Warszawskiego i Łódzkie­
go Z„ R. S. S.

Fakt, iż spotkanie odbywa się rów­
nocześnie ze Zlotem Młodzieży TUR. 
i Czerwonego Harcerstwa świadczy
0 braterstw ie i wspólnym wysiłku 
młodzieży robotniczej dążącej do lep­
szego i świetlistego jutra.

Program Zlotu jest następujący:
Dn, 9 lipca o godz. 12 wyjazd d ru­

żyn.
Drużyny winny posiadać k a r­

tę drogową (list klubowy ad re­
sowany do kierownictwa Spotkania 
w Łowiczu). K arta  drogowa w iara  
być na danej trasie poświadczona 
minimum trzykrotnie przez posteru­
nek policji, urząd pocztowy i t. d.

Drużyna, k tóra przejadzie najdłuż­
szą trasę  zdobywa I miejsce. Czas i 
szybkość nie odgrywa roli.

Dn. 10 lipca o godz. 11 rano na­
stąpi zamknięcie Spotkania,

O godz. 11,30 defilada zawodn ków
1 rozdanie nagród.

O godz. 12,30 wycieczka do A rka- 
diji.

Nagrody: I miejsce — proporczyk 
i dyplom, II miejsce — szarfa i dy­
plom, III miejsce — dyplom.

Na miejscu uruchomiona będzie 
kuchnia, gdzie za 50 gr. każdy z za­

wodników otrzyma obiad.
Niezależnie od kolarzy mogą przy­

być wycieczki koleją. Zniżki kolejo­
we 50% wydaje Z. R, 5. 5.

W dniu 10 lipca wszyscy ko'arze 
W arszawy i Łodzi spotykają się w 
Łowiczu; nikogo z nich nie może za­
braknąć.

Mistrzostwa Piłkarskie W.R.S.K.O
Kierownictwo Wydziału Piłki Noż. 

nej W. R. S. K. O. wyznaczyło na 
dzień 10 b. m. następujące mecze o 
m istrzostwo W. R. S. K. O.

BOISKO R.K.S. SKRA.
Skra — Czarni. Błyskawica — Sar­

mata. Gwiazda — Drukarz.
BOISKO R. K. S. ZNICZ 

W PRUSZKOWIE.
Znicz — Elektryczność,

OLIMPIJCZYCY CHORUJĄ 
HA „PUŁASKIM"

W ed łu g  nad e  sztych  d o  W arszaw y  w ia ­
dom ości, n a sz a  d ru ży n a  o lim pijska, jad ąca  
na „P u łask im " m inę ła  już b rzeg i Szkocji i 
w y je ch a ła  na  p e łn y  o cean . N a  ch o ro b ę  m or 
sk ą  z ap a d li w szyscy  sze rm ie rzy  i le k k o a ­
t le c i z  w y ją tk iem  W eisów ny, n a to m ias t 
w io śla rze  trzy m ają  s ię  d o b rze .

K u socińsk i p rzy b y w a  n a  „M auretanii*  
p ra w d o p o d o b n ie  już w  d n iu  dz is ie jszym  do  
N ew  Y orku , w y p rzed za jąc  tem sam em  „ P u ­
łask ieg o  o p e łn y c h  8 dni. K uso ciń sk i u d a  
się  n a ty c h m ia s t d o  L o s A ngeles.

W yznaczony mecz Marymonl — 
M araton zostaje odwołany z po vodu 
wyznaczonej M aratonowi rozgrywki 
o mistrzostwo przez W.O.Z.P.N.

PORAŻKA SZAMOTY W PARYŻU
W  P a ry ż u  na to rze  w V in cen n es odbyły  

s ię  k o la rsk ie  zaw o d y  m ięd zy n aro d o w e, w 
k tó ry ch  w z ią ł u d z ia ł S zam o ta . S zam ota  po 
k o n a n y  z o s ta ł w  p rz ed b ieg u  p rz e z  W io ch a  
P ian ieg o  i o d p a d ł od  d a lszy c h  k o n k u ren cy j 
p o  p o ra ż c e  w re p e s z a ż u

WIEDEŃSKI HAKOAH
NIE BĘDZIE GRAŁ W POLSCE

P olsk i związeik p iłk i nożnej zaw iadom ił 
o k ręg i, że się  n ie  zgadza  n a  zaw ie ran ie  
k o n tra k tó w  z w iedeńsk im  H ak o ah em . D ru ­
żyna ta  bow iem  n ie  re p re z e n tu je  żad n e j 

j sp ec ja ln e j k lasy  e u ro p ejsk ie j fc tó reby  m o ­
gły w p ły n ąć  n a  podn iee ien ie  się  poziom u 
p o lsk iego  p iłk a rs tw a . W  ty ch  w a ru n k ac h  
P o lsk i Z w iązek  P iłk i N ożnej nic m oże  ze ­
zw olić  n a  ro z eg ra n ie  sz e re g u  s p o tk a ń  i  na  
w yw óz w a lu ty  p o lsk ie j z  zag ran icą .

wyższy urzędnik kolejowy ze stacji 
Mątwy, który fałszował kwiity wago­
nowe, wysyłając sodę do różnych miast 
Polski pokątnym odprzedawcom.

Całą aferą złodziejską kierował ma­
gazynier Zakładów Solway, Andrzej 
Wiśniewski z Mątew, mając do pomo­
cy Kostusiaka z Inowrocławia i Kacz­
marka z Łojewa.

Na ślad całej afery natrafiono przy 
wykryciu podobnych mniejszych kra­
dzieży, dokonywanych w Solvay przez 
pracownika Śmierniaka z Mątew.

Według dotychczas przeprowadzo­
nych dochodzeń, straty jakie poniosły 
Zakłady Solway w Polsce dochodzą su 
my kilkudziesięciu tysięcy złotych. — 
Wszystkich wmieszanych w aferę pra 
cewników z pracy zwolniono. Dalsze 
dochodzenia policyjne w toku.

„Spraw iedliw ość" sądu 
gdańskiego
Chroni mordercę tow. 6r0na

Jak wiadomo, w dn. 3 maja hitlero­
wiec zamordował w Nytychu socjalis­
tycznego radnego p. Grfłna.

Zwłoki zabitego sfotografował foto­
graf gdański Fefferkorn.

Władze gdańskie uznały fotografowa 
nie ofiary napadu hitlerowskiego za 
czyn karygodny (!!) i pociągnęły foto­
grafa do odpowiedzialności sądowej. 
Wczoraj sąd skazał go na 50 guldenów 
grzywny z zamianą na 10 dni aresztu.

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią* 
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so­
botę od 10 do 2-ej.

Pobór
D ziś w  lo k alu  P. K. U . p rz y  u licy  S t i*> - 

w ej 73, od b ęd zie  się  p ie rw sza , po  głów nym  
p o b o rz e  w  r. t>., d o d a tk o w a  kom isja  p o b o ­
ro w a  d la  pob o ro w y ch , zam ieszkałych  n a  te ­
re n ie  1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 k o m isarja tó w  P.P. 
p od leg a jący ch  P. K. U. Nr. 1.

N a kom isję tę  w inn i s taw ić  s ię  w szyscy 
ci poborow i, k tó rzy  o trzy m ali w ezw an ia  * 
K o m isa ria tu  R ządu.

Co wyświetlają kina?
A D R IA  PA L A C E : „ Ja d  m iłości".
A PO L LO : „N iew oln ica  dancingu” .
A T L A N T IC : „C złow iek , k tó reg o  zabiłem**.
B A JK A : „A u to  p a n c e rn e "  i „ W alk a  o

d jam e n ty ”.
C O LO SSEU M : „M iłość do ń sk ieg o  ko­

z ak a"
CA SIN O : „Z b rodn ia” .
C A PIT O L : „D ziesięciu  z P a w ia k a ” i „A- 

fry k a  m ów i".
C R IST A L : „C za r ta n g a "  i „R iff I Ra'f**.
CZARY: „W y n a lazcy  p ro c h u ”
E R A . „ P o ca łu n ek  w iosny",
FIL H A R M O N JA : N ieczynne.
FORL1M: „K rw aw y o d w e t” z C o o p e­

rem .
G O PL A N A : „K aro l VH".
H E L JO S : „C h a ta  za  w sią”.
IT A L JA : „U sta  n igdy n ie  ca ło w an e" .
K O M E TA : „P ieśń  t ru b a d u ra ” ! „S k an d al 

p a p y " .
LUX: „H rab in a  P a ry ż a" .
M A JE ST IC : „ Je j f l ir t"  1 „ M e k k a  k w ia t 

A ra k e s z u ” .
M A R S: „W ialkoro ie isk ie  ułlce*.
M A SK A : „M a ro k k o "  z M. D ie trich .
M E W A : „R ezygnacja"  i „Spragn iona  A* 

m ery k a" .
M IE JS K I: „T rzy  s trz a ły " .
PA N : „S zary  D om " ł  „N arzeczo n a  i  !»• 

te r j i” .
P A L A C E : „D zielny  w o jak  Szw ejk".
R IV IE R A : P lan  W .” i d o d a tk i.
ROXY: „K ult c ia ła "  i rew ia .
SO KÓŁ: „F ra  D iavo lo” i „Z a cenę  w o lno­

ści".
STY LO W Y : N ieczynny .
ŚW IA T O W ID : „D em on m iło śc i” .
T O M B O LA : „B al w o p e rze " .
T O N : „W o ln e  1 „N iezn o śn e  bę«

b ny".
W ISŁ A : „N oce  b e zsen n e " , n o c e  w a lo n e ”.
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Straszny plon samobójczy
22-letn ia  B ronisław a L atosów na, słu 

żąca (B row arna 12), p rag n ąc  pozbaw ić 
się życia, n ap iła  się benzyny.

34-letn ia  N ina M adejów na, dr. med.
(D ługa 31) z a tru ła  się w eronalem  na 
k la tce  schodow ej p rzy  ul. S ienkiew icza 
4.

23-letn i B ronisław  K ow alczyk  bez 
za jęc ia  (Pelcow izna) podcią ł sobie szy­
ję b rzy tw ą . W szystk im  ofiarom zaw o­
dów  życiow ych pom ocy udzieliło  P o ­
gotow ie, poczem  L atosów nę i M adejów  
nę p rzew io zło  do szp ita la  św. Rocha,
K ow alczyka zaś —  do P rzem ien ien ia  
P ańskiego.

N a szlaku kolejow ym  G ałk ó w ek  A n­
drzejów  (woj łódzkie) znaleziono  zabi-

Ofiary Wisły 
WzTocnić czujność na i brze«*mi

tego  p rzez  pociąg, sam obójcę — 
żyda. P rzy  denacie  zna leziono  list 
ad resow any  do policji w W arszaw ie— 
z podpisem  A rtu ra  Szpilm ana (K arm e­
licka 3 m. 13).

W  areszc ie  urzędu  śledczego  w  r a ­
tuszu, ta rg n ą ł się na życie zadaw szy 
sobie cios nożem  w  brzuch, 42-letni 
J a n  W łodarczyk , zdun (Szeroki Dunaj 
7). D esp e ra ta  o p a trz y ło  P ogotow ie i 
p rzew iozło  pod e sk o rtą  po lic jan ta  do 
szp ita la  św. Ducha.

W  b ram ie dom u W olska 26, n ap ił się 
esencji octow ej jakiś m łodzien iec la t 
około  16. M łodocianego d e sp e ra ta  w 
stan ie  ciężkim  um ieściło P ogotow ie w 
szp ita lu  na Czystem .

P odczas kąp ie li w  glin iance w  Szczę 
Śliwicach, na gran icy  m iasta  n a tra fił 
n a  głębię i u to n ą ł 22-letn i E dw ard  Mu 
siał, p iek arz . K ąp iący  się inni m ło­
dzieńcy w ydobyli M., lecz p rzy b y ły  le ­
k a rz  P ogo tow ia s tw ie rd z ił już śmiejrć.

P o d czas k ąp ie li w  W iśle n a  brzegu 
p rask im  około p o rtu  n a tra fił n a  głębię 
i u tonął, 20-letn i trag a rz . W k ró tc e  go 
w ydobyto , lecz le k a rz  P ogo tow ia sfw ier 
dził śm ierć.

N a w ybrzeżu  K ościuszkow skiem , na-

Wysfąp laureatki
Wyższej Szkoły Muz. im. Chopina

D ziś o godz. 5 popoł. w ystąp i w  Ra- 
djo u czen ica  prof- M ichałow skiego, la ­
u re a tk a  W yższej S zkoły  M uzycznej im. 
F r. C hopina (I nagroda) —  E d w ard a  
Feinsteinów na. Na niedaw nym  popisie 
w  F ilharm onji osiągnęła ona w ielk i 
sukces.

tra fili na g łębię i zaczęli tonąć dw aj 
m ężczyźni. P e łn iąca  w  pobliżu służbę 
policja kom isarja tu  rzecznego, w k ró tce  
tonących  w ydobyła. Jednego , n iew ia­
dom ego nazw iska, la t około  32, u k tó ­
reg o  stw ierdzono  k rw o to k  z nosa i 
ust, p rzew iozło  P ogotow ie do szp ita la  
św. R ocha, drugiego, k tó rym  o k aza ł się 
35-letni S tefan  W oźniak  (Pańska 25), 
w oźny, nie zd o łan o  p rzyw róc ić  do ży­
cia.

N a te re n ie  oparkan ionych  glinianek 
p rzy  ul. W olskiej 170, w  czasie  k ą p ;eli 
n a tra fił na g łębię i u to n ą ł 8 -le tn ' Zby­
szek  Cegliński. C hłopca w k ró tce  w y­
dobyto, lecz le k arz  P ogotow ia s tw ie r­
dził już śmierć. Z w łoki p rzew ieziono  do 
p rosek to rjum .

* *
*

O d kilku  dni ru b ry k i k ron ik  no tu ją 
codziennie p o  k ilk a  w ypadków  za to ­
nięć, spow odow anych  kąpan iem  się w 
n iedozw olonych m iejscach.

A by zapob iedz  tego  rodza ju  w y p ad ­
kom  policja pow inna p a tro lo w a ć  b rze ­
gi W isły  i n iedopuszczać do k ąp an ia  w 
m iejscach niedozw olonych-

Ceny na targowiskach
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chieb pytlowy — 
47 gr., sitkowy i razowy — 35 gr. za kg , 
bułki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 10 gr, 
za sztukę, mleko na miarę — 35 gr. za litr. 
słonina — 2 zł. 20 gr., mięso uboju warszaw­
skiego: wołowina i cielęcina — 1 zł. S5 gr , 
wieprzowina — 2 zł., mięso uboju zamiej­
scowego: wołowina i cielęcina — 1 zł. 40 gr. 
masło deserowe II gat. — 2 zł. 65 gr. os'eł- 
kowe — 2 zł. 55 gr„ wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

Robotnicy pop'erajdt 
swoje pismo

Trudności urlopowe
pracowni ó*m isisk?ch

Mimo okólnika prezydenta miasta zaleca­
jącego wypłacanie bieżących poborów wszyst 
kim pracownikom miejskim, wyjeżdżają­
cym na urlopy, w praktyce jednak wykona­
nie tego okólnika napotyka na trudu iści z 
powodu zbyt szczupłych wpływów do kasy 
miejskiej. Wyjazdy urzędników, którzy o- 
trzymali już urlopy, ulegają opóźnieniu ' 
pracownicy ci zmuszeni są spędzać częii 
urlopu w Warszawie.

Garaż za mMjon złotych 
M u l e  miasto

W najbliższym czasie rozpoczęta będzie 
budowa garażu dla autobusów miejskich. W 
tym celu przerobiona będzie część daw­
nych pomieszczeń dla cegielni miejskiej na 
Burakowie. Roboty potrwają dwa sezony 
budowlane i będą wykonane na warunkach 
kredytowych kosztem około 1,000,000 zł.

Wybudowanie tych warsztatów pozwoli 
na dalsze rozszerzenie sieci autobusowej, 
obecne bowiem warsztaty nie wystarczają 
już na potrzeby ruchu.

N A J N O W S Z E
P R Z E B O J E

o d  zł. 2 .5 0
poleca

K L I M K I E W I C Z
M arszałkowski 154 ró g  K ró lew sk ie j

DL A W A F
Największa

SUKIEN
m. x

W a r s z a a
front I piętro
rozpoczęła d e t a i i c z n ą  s p r z e d a ż  jg 
p/g najnowszych modeli zagranitzn. s  
ma CENY ŚCIŚLE HURTOWE i wam

SKRZYDLATE NIEBEZPIECZEŃSTWO
B a c z n o ś ć  . . . .  ro zp y la jm y

M uchy rozm nażają  się w b ru d z ie  
że ru ją  w w iadrach z od p ad k am i, 
śm ietn ikach  i innych b rudnych  
m iejscach, po te in  zaś p rzed o sta ją  
się na pożyw ienie, za tru w ając  je 
za razkam i ty fu su , szk arla ty n y , dy- 
z e n te rji i w ielu innych n ieb ez­
piecznych chorób. N ależy ochra­
n iać  się p rze d  tem  n ieb ezp ie­
czeństw em .
N ajła tw ie j w yniszczyć m uchy, k o ­
m ary  i w szelkie inne ow ady, roz­

pylając znany ogólnie środek  ow adobójczy F lit, w 
ćółtydi blaszankach z czarną opaską i żo łn ierzykiem .

Oryginalny Fiit sp rzedaw any  jes t wy­
łącznie w herm etycznie zakapsiow anych 

blaszankach.

ni«*«y Mu«r 
Komą**
f l u s S w r . / A  
P ru fo /r* / /

O głoszenia  d ro b n e

fłużące bezpłatna
w do pracy i do go­
spodarstwa wiejskiego 
dostarcza bezintereso­
wnie Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10, m. 13 
Codziennie od 11 do 4.

„ A  T  E N E U M M

je s t  t e a t r e m  

ludzi pracy

ROBOTNICY!

Czytajcie 

sw o je  pismo 

codzienne
„ROBOTNIK11

Co grają w Teatrach?
TEATR AfENEUM nieczynny.
Z OPERY. Dziś i w sobotę grana będzie 

urozmaicona tańcami efektowymi operet­
ka Oskara Straussa „Napoleon i Teresi­
na".

W niedzielę o godz. 4 popoł. w teatrze 
ąa Wyspie w Łazienkach ukażą ię malow 
nicze baloty „Szopeniana", „Na kw ate­
rze1' i „Tańce połowieckie". Tegoż dnia 
wieczorem w teatrze na Wyspie w a z i e n 
kach odegrana będzie opera Moniuszki — 
„Halika".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia Marcelego Pagnofa ..Fanny .

TEATR LETNI. Dziś i codziennie „Ad 
wokat w opałach".

TEATR POLSKI gra tylko do niedzieV 
włącznie znakomitą komedję Bernarda 
Shaw‘a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre

TEATR MAŁY. D ziś.i dni następnych 
komedia Verneuil'a p. t.: „Orzeł czy resz­
ka".

OSTATNIE DNI „KWIATU HAWAJU" 
W- „NOWOŚCIACH11. Teatr .Nowości" da

je ostatnie dni operetkę P. Abrahama —- 
„Kwiat z Hawaju", cieszącą się rekordo- 
wym ip o wodzeniem.

NOWY ANANAS. Rewja ,.To jest Fuks"
po 75 przedstawieniach schodzi z reper- 
tuaru, ustępując miejsca rewji „Mężowie na 
urlopie11, w której oprócz występującego 
gościnnie Leon Fuksa, wystąpi cały zespół 
oraz nowozaangażov-ane siły: młoda zdol­
na gwiazdeczka Janka Czerska i świetna 
para baletowa: Die — Ostrowski.

Premjera w sobotę.
TEATR „MORSKIE OKO“. C odzienni 

w ielka rew ja  w  30-tu ob razach  „W eso ła
podróż".

MURZYN WARSZAWSKI W BANDZIE Z 
JARACZEM. Dziś i codziennie o godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie 
go „Murzyn Warszawski" z Jaraczem w 
roli tytułowej.

MIGNON. Rewia w 18 obrazach po tyt.: 
„Uj! jestem zabity”.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki ,
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Na podszybiu
Pow ieść górnicza.

—  Ojciec da... W iem  to napew no. Jem u strasznie 
żal W iderków ny..,

W  dw a dni potem  A ntoni odwoził D ziunkę oso­
biście do K atow ic, gdzie m iała zabaw ić przez k il­
k a  miesięcy... Była w zruszona jego troskliw ością...

S tarem u K ossobudzkiem u spadł w ielki ciężar 
z serca, chociaż spraw y nie uw ażał za załatw ioną. 
R ozm aw iał jeszcze na ten  tem at z Antonim , dow o­
dząc, że w  dzisiejszych czasach, gdy kob ie ta  za ro b ­
kuje, m ałżeństw o w cale nie jest w ięzią dla m ęż­
czyzny. W ynalazca słuchał tego w szystkiego w mil­
czeniu, ale w duchu nie p rzyznał ojcu racji. M iał 
jeszcze p rzed  sobą całe  życie... Jego  k ip iąca  ener- 
gja rw ała  się do przygód, w esela, pracy!... O m ał­
żeństw ie nie mógł inaczej myśleć, jak  o przystan i 
po  burzach... A  on p ragnął j o  pierw sze burz, w i­
chrów , zm agań się i miłości, ale nie tej codziennej 
i spokojnej.

XII. R EFLEK SJE.
Mimo to, że po w yjeździe W iderków ny Kosso- 

budzki nie m iał stale  p rzed  oczam i jawnego dow o­
du krzyw dy, jaką  jego syn w yrządził sam otnej dziew ­
czynie, dalek i był od tej pogody ducha, k tó rą  się 
cieszył na początku  poby tu  swego na S tarym  O lku­
szu.

Po nadzw yczaj w yczerpującej p racy  u schyłku zi­
my i na p oczątku  wiosny, te raz  m iał dużo wolnego 
czasu. Poranny  zapis, obliczenia m iesięczne dnió­
w ek  i w szelkie zestaw ienia w ykonyw ał oczyw iście

M ruk. N adsztygar chodził na kopalnię dopiero na 
ósmą. Roboty, zw iązane z reorganizacją wyciągu, 
już się skończyły, k ilka mniej ren tow nych przodków  
w strzym ano i ca ła  kopaln ia jakby się skurczyła. Na 
dole przebyw ał krócej, zjeżdżając przew ażnie ze 
Staw ińskim , bo nie darzył ani sym patją, ani zw ła­
szcza zaufaniem  w ym ownego baw idam ka i spychał 
na niego przew ażnie czynności piśm ienne.

M rukow i źle się wogóle w iodło na S tarym  O lku­
szu. M aniuta go zaw iodła, k operczak i do W id er­
ków ny okazały  się spóźnione i w ielki uwodziciel 
był... bezrobotnym . F lirty  ze śleperkam i nie zad a­
w alały  jego subtelnej natury , zw łaszcza, że nie do 
tak ich  trium fów  czuł się p rzecie  pow ołany. W  służ­
bie uw ażał się za pokrzyw dzonego i paliła  go za­
zdrość o Staw ińskiego.

Jak to ? ! W ięc tego ponurego cham a śmie k toś 
p rzedk ładać  nad niego?!... N adsztygar konferuje 
z eksgórnikiem , w tajem niczając go w swe plany, po ­
w ierzając w ażne zadania, podczas gdy on — sz ty ­
gar — nie jest do tego dopuszczany!?

Staw iński drażnił go i tem , że nie okazyw ał mu 
tak iego  szacunku, jakiego on sam żądał dla siebie.

— P oprostu  cham  i zw ierzę! — zakonkludow ał 
kiedyś i pocieszał się myślą, że „przyjdzie k re sk a  na 
M atyska".

Chcąc jakoś zw rócić uw agę wyższej w ładzy  na 
siebie, k ilk ak ro tn ie  w cisnął się n ieproszony do ga­
binetu, gdy C hadeau n arad za ł się z Kossobudzkim , 
ale d y re k to r zachow yw ał się tak , jakgdyby sztyga­
ra, wogóle nie dostrzegał.

W  całem  jego położeniu  na  S tarym  O lkuszu jedno 
ty lko było  dobre i to  cenił sobie w ysoko. Nie miał 
te raz  dużo zajęcia i mógł w olne popołudnia spędzać 
p rzed  lustrem , lub też  grając na  skrzypcach, a w ie­
czorem  „pociągać z bu telczyny z zakąskam i lub b ez” ,

jak sam mówił słodko i z m elancholijnym  uśm ie­
chem.

To, co M rukow i spraw iało  zadow olenie, dla Kos- 
sobudzkiego było w ysoce nieprzyjem nem , bo nad ­
sztygar nie znosił bezczynności.

— J a  się urodziłem  do orki, a nie do w yw cza­
sów... — m awiał.

Do złego sam opoczucia przyczyniała się myśl, że 
jego ciężkie trudy  poszły praw ie na m arne. K opal­
nia jest zreorganizow ana, ulepszona, ale zam iast ro z­
kw itać  —  zam iera. D ostrzegał rów nież niechęć ro ­
botn ików  do siebie O czywiście nie mówili tego, 
nie daw ali nic po sobie poznać, ale czuło się to  na 
każdym  kroku...

W  połow ie lipca m usiał znów zwolnić osiem nastu 
pracow ników . O ile już przy  pierw szej redukcji 
z tych  trzydz iestu  robotn ików  kilku  było zupełnym i 
biedakam i, to  te raz  poszli na b ruk  ludzie zupełnie 
pozbaw ieni środków  do życia. P rzebudow any „ Jó ­
zef" nie odczuł praw ie uby tku  sił ludzkich, w ydając 
niew iele mniej rudy, niż dawniej.

K iedyś Kossobudzki, idąc po dole, znalazł się za 
załom em  chodnika i nie mógł być w idoczny dla p ra ­
cujących w  pobliskim  przodku. D oszła go w ów czas 
następu jące rozm ow a:

— Choć zdychaj z głodu! N ikaj cie nie przyjm ą, 
bo kajbyś nie zaszedł, to  ino redukcyje i redukcyje!

— Ja!
— A tyn  psiak rew  chodzi po dole, po w an tach  se 

świci i ino myśli, 1 *.goby znowuj w yciepnąć.
—  To bez niego tak  sie dzieje! Ć tyrdziestu  ośmi 

chłopa przegnali, a fedruje się tyła, k ieby nojwyży 
dziesiąćiu ubyło.

K ossobudzki nie w stąp ił na tę  robotę.
— A m oże i m ają trochę racji, że to  ja im zaszko­

dziłem ?...
(C d n).

N A S Z A  R U B R Y K A
Z aofia ro w a n ie  p ra cy

„Człowiek pracy". Proszę przy­
być do Redakcji „Robotnika w spra 
wie pracy.

P o szu k iw a n ie  p ra cy
Stolarz meblowo - budowlany • 

bezrobotny, znajdujący się wraz z« 
swą rodziną w ciężkich warunkach, 
prosi uprzejmie o jakąkolwiek .pra­
cę. Adres H. B. W arszawa - Anno­
p o l budynek 31 m. 3.

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy
I do gospodarstwa wiejskiego dostar­
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to ma­

tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 ca. 
13 Codziennie od 11-ej do 4-ej.

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakiej 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierować: Boszko Eugenjusz, Poczta 
Czerwińsk' nad Wisłą.

BUCHALTER, OBEZNANY Z 
BANKOWOŚCIĄ (w wieku lat 41) 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma 
żonę i 5 drobnych dzieci. Z dniem 
1 lipca grozi mu eksmisja. Adres 
Pruszków. Stalowa 21 m 10.

LITERAT, NOWELISTA, samot­
ny, lat 35, zdrów, energiczny. bez 
środków do życia — przyjmie jaką­
kolwiek posadę: lektora, sekretarza, 
administratora i t. p., choćby tylko 
za skromne utrzymanie. Wyjedzie 
na wieś Kresy, gdziebądź. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje administracja 
„Robotnika" dla „Człowieka Pracy1*

WARUNKI PRENUMERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^  adresu  50 Jr.
CENY GGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, u k ła d  zw yczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S .

O d^-'o  w d ru k arn i „R obo tn ika11, W areck a  7.


